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Przed nami trudne zadanie. W naszym kronikarskim zapisie chcemy utrwalać ostatnie wyda­
rzenia, nastroje, które nasza społeczność przeżywała. Tak więc nie możemy zapomnieć o chwilach 
smutnych refleksji, do których skłania nas dzień pierwszy listopada, o chwilach bardzo jeszcze świeże­
go bólu, które dzieliliśmy z racji nowego ciosu, jakim było odejście na wieczny spoczynek kolejnego 
Pedagoga z naszego grona. Pierwszolistopadowe święto to powód do wspomnień o Tych, których nie 
ma wśród nas, do szczególnej zadumy nad problemami naszego bytowania. O tym wszystkim chcemy 
dziś pisać w hołdzie i szacunku dla Zmarłych - Tych, którzy opuścili nas kilkanaście czy kilka lat 
temu, i Tych, z których nieobecnościąjeszcze się nie pogodziliśmy . Ale życie toczy się dalej . Najlep­
szym dowodem na to niech będą kolejne zapiski o wartko płynącym życiu , także i w murach naszej 
Uczelni. Dziś oddajemy kolejny numer bogaty w informacje, niekiedy nawet sprzed kilku miesięcy, 
bowiem chcemy wejść w Nowy Rok bez "długów" wobec naszych Czytelników i korespondentów. 
A powitanie Nowego Roku to kolejna chwila refleksji - jaki był ten rok, co minął? Jaki będzie ten 
następny? Czego po nim oczekujemy? Nie będziemy ukrywać, że i Redakcja na "przednówku" Nowe­
go Roku ma pewne nadzieje. Liczymy przede wszystkim na to, że nie stracimy grona stałych Sympaty­
ków, którzy niecierpliwie oczekują na kolejne wydanie. Także na to, że nawet żarliwi Sympatycy nie 
będą egoistami i przekażą pismo w ręce Koleżanek i Kolegów. Dalej liczymy na to, że nie tylko kore­
spondenci Wydziałowi uaktywnią się, ale i pracownicy odrzucą fałszywą skromność i będą sukcesyw­
nie chwalić się własnymi dokonaniami. O ileż łatwiej będzie redagować nasze pismo, dokumentuj ące 
historię naszej Uczelni. Rozumiemy też, że każdy szuka w nim czegoś innego. Przy wielostronności 
prezentowanych materiałów możemy zadowolić więcej Czytelników. Coraz śmielej podejmujemy próby 
odkrywania różnych form twórczości naszych pra­
cowników, co - jak nam wiadomo - przyjmowane 
jest z aplauzem. Niech wiersze, fraszki , grafiki , 
fotografie będą miłym "ozdobnikiem" każdego nu­
meru, a tego w szczególności. Dlatego na wstępie 
padło określenie "trudne zadanie". Bo jak, nie 
uchybiając powadze listopadm;vych wspomnie11, 
wprowadzić Państwa w pogodny, przedświątecz­
ny nastrój ? 

Do rąk Państwa dociera ostatni w tym roku 
numer. Wciąż czekamy na wypowiedzi, na ile te­
goroczna formuła pisma odpowiada Czytelnikom, 
jakie zmiany chcieliby wprowadzić. Czego szu­
kają na naszych łamach? Co znajdują ze szczegól­
nym zadowoleniem? Do Waszych oczekiwa11 
spróbujemy dostosować nasze prace w nadchodzą­
cym roku 1998. 
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Zasadniczym tematem obrad Senatu w dniu 22 października 1997 roku było Wydawnictwo 
WSP - podsumowanie działalności, omówienie perspektyw rozwoju. Senat zatwierdził przedstawiony 
plan wydawniczy na 1998 rok z zastrzeżeniem, że finansowanie planu rzeczowego realizowane będzie 
w miarę możliwości budżetu Uczelni, na poziomie nie niższym niż w 1997 roku z uwzględnieniem 
inflacji, i korygowane w miarę korekt dla planu rzeczowo-finansowego. Po wysłuchaniu sprawozdań, 
uwag i dyskusji Senatorowie przez aklamację przyjęli postulat JM Rektora prof dr Ryszarda Szweda, 
by Senacka Komisja ds. Wydawnictw, Komitet Redakcyjny, jak sama Redakcja, a więc trzy zespoły 
opracowały i przedstawiły do k011ca semestru propozycje wniosków regulujących i porządkujących tę 
sferę działalności Uczelni w sensie strukturalnym, uporządkowań etatowych, sprzętowych, lokalo­
wych, koncepcji w zakresie honorariów itp., planując czas i możliwości wdrożenia w życie zapropono­
wanych rozwiązań. 

Po rekomendacji Przewodniczącego Senackiej Komisji ds. Budżetu i Finansów WSP adj. Leszka 
Wieluńskiego, Senat zatwierdził korektę planu rzeczowo-finansowego na rok 1997. 

Senat Wyższej Szkoły Pedagogicznej podjął uchwałę w sprawie wprowadzenia uproszczonych 
procedur dokonywania zakupów, niezbędnych do prowadzenia działalności badawczej - w oparciu o wnio­
sek Senackiej Komisji ds. kadr, koordynacji bada1'1 naukowych i współpracy z zagranicą, o ile podejmo­
wanie działania nie będą sprzeczne z obowiązującą ustawą o zamówieniach publicznych. 

W dniach 13-15 listopada 1997 roku w Ośrodku 
Wypoczynku Sportowego "Silesiana" w Kokotku 
k/Lubli.J.'tca odbyła się, zorganizowana przez naszą 
Uczelnię przy współudziale MEN, konferencja Pro­
rektorów ds. dydaktyki i spraw studenckich, kierow­
ników działów zajmujących się ww. sprawami oraz 
przedstawicieli samorządów studenckich. Takie gre­
mimn nie miało dotąd okazji obradować wspólnie. 
Uczestniczyli w niej przedstawiciele Ministerstwa 
Edukacji Narodowej, przedstawiciel RGSzW, przed­
stawiciele wyższych szkół pedagogicznych. Władze 
rektorskie gospodarzy konferencji uczestniczyły 
w spotkaniu w peh1ym składzie. Spotkanie było tak 
ważnym wydarzeniem, być może niosącym istotne 
rozwiązania dla wielu problemów związanych 
z dydaktyką, że zaprezenh1jemy peh1ą listę uczestni­
ków, wedle której witał Gości Go5podar::: 5potkania, 
Rektor naszej Uczelni prof dr hab. Rys:::ariS::::wed. 
Wyróżnimy tym sposobem osoby, które zechciały 
swoim głosem, czy bodaj swoim udziałem w spotka­
niu, przyczynić się do rozwiązania wieloplaszczyzno­
wyc/1 problemów studenckiej egzystencji. 

W pierwszej kolejności witani byli Przedstawi­
ciele MEN, RGSzW, Władze Uczelni Pedagogicz­
nych 
mgr Tadeusz Popłonkowski - Z-ca Dyrektora Depar­

tamentu Szkolnictwa Wyższego MEN 
mgr Krystyna Krawczyk - Doradca Ministra MEN 
prof. dr hab. Józef Świątek - Przedstawiciel Rady 

Głównej 

prof. dr hab. Franciszek Nowak - Prorektor WSP 
Bydgoszcz 

prof. dr hab. Regina Renz - Prorektor WSP Kielce 
prof. dr hab. Władysław Zamachowski - Prorektor 

WSP Kraków 
prof. dr hab. Józef Górniewicz - Prorektor WSP 

Olsztyn 
prof. dr hab. Ewa Orlof - Prorektor WSP Rze­

szów 
prof dr hab. Janina Ewert - Prorektor WSP Słupsk 
prof. dr hab. Stanisław Rai.J.lko - Prorektor Wyższej 

Szkoły Pedagogiki Specjalnej w Warszawie 
prof dr hab. Maria Fine - Prorektor WSP Zielona 

Góra 
prof. dr hab. Lucjan Olszewski - Prorektor WSP 

Towarzystwa Wiedzy Powszechnej Warszawa 
dr Andrzej Daniluk - Prorektor Wyższej Szkoły - Rol-
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niczo -Pedagogicznej w Siedlcach 

dr Grażyna Pietruszewska-Kobiela - Prorektor WSP 
Częstochowa 

prof dr hab. Janusz Berdowski- Prorektor WSP Czę­
stochowa 

mgr Violetta Zaleska - Senacka Komisja dis Dydak­
tyki WSP Częstochowa 

Serdeczni witani byli kierownicy Działów Nauczania 

mgr Stanisław Musiał 
mgr Ryszard Markiewicz 
mgr Halina Dembowska 
mgr Maria Rączy 
mgr K.Jystyna Domagała 
Hanna Włodek 
Maria Konieczna 
mgr Arietta Leszko 
mgr Elżbieta Merczy11ska 

WSP Kielce 
WSP Kraków 
WSP Olsztyn 
WSP Rzeszów 
WSP Shlpsk 
WSPS Warszawa 
WSPS Warszawa 
WSP Zielona Góra 
WSP Częstochowa 

oraz Przedstawiciele Samorządów Studenckich 

Tomasz Kubiak - WSP Bydgoszcz 
Tomasz Janik - WSP Bydgoszcz 
Cezary Papaj - WSP Kielce 
Waldemar Matwiejew - WSP Kielce 
Arkadiusz MłodziI'l.ski - WSP Kraków 
Tomasz Picur 
Renata Radzka 
Krzysztof Przybyli11ski 
Jarosław Chęcielewski 

Jacek Cegła 
Paweł Mikołajewski 

Radosław Kosii1ski 
Sebastian Falkowski 
Dorota Konieczny 
Jerzy Błaut 
Andrzej Hantz 
Dariusz Hennan 
Jacek Kalina 

- WSP Kraków 
- WSP Olsztyn 
- WSP Olsztyn 
- Wyższa Szkoła Rolniczo-

- Pedagogiczna Siedlce 
- WSP Sh1psk 
- WSP Sh1psk 
- WSP Zielona Góra 
- WSP Zielona Góra 
- WSP Częstochowa 
- WSP Częstochowa 
- WSP Częstochowa 
- WSP Częstochowa 
- WSP Częstochowa 

W spólne obrady dotyczyły następujących zagadnie11: 

Kienmki rozwoju szkolnictwa wyższego ; 
· Organizacja studiów dwukienmkowych; 
· Założenia systemu pomocy materialnej. 

Obrady prorektorów i kierowników działów koncen­
trowały się na następujących problemach: 

Zasady przyjęć na studia w roku akademickim 
1998199, organizacja egzamiI1ów wstępnych; 
Zatrndnianie nieetatowych nauczycieli akademie~ 
kich w świetle nowego kodeksu pracy; 
Propozycje bloków pedagogicznych w obrębie 
programów studiów; 
Organizacja praktyk pedagogicznych, obozów 
spo1towych, plenerów i lektoratów języków obcych 
w systemie studiów dziennych i zaocznych. 

Studencka młodzież radziła zaś nad swoimi proble­
manu: 

Praca samorządu studenckiego w obrębie uczelni 
i środowiska; 

Kultura i sport; 
Studencki ruch naukowy. 

W sobotni poranek zaplanowano krótkie podsu­
mowanie obrad, które nieoczekiwanie oddaliło o parę 
godzin realizację dalszych atrakcyjnych planów spot­
kania, przewidzianych w program.ie przez organiza­
torów. Sfonnułowano wówczas dziesięć wniosków, 
które dziś podajemy do wiadomości w wersji robo­
czej , zaczerpniętej z protokołów spotkania. Organi­
zatorzy spotkania zostali zobowiązani do merytorycz­
nego dopracowania i wystylizowania wspólnych 
uzgodnie11 i przekazania do MEN, RGSzW i Parla­
mentu Studenckiego. 

Uczestniczący w blokli "spotkań prorektorów" 
ustalili następujące wnioski: 

1. Konieczne jest przyspieszenie zakończenia prac 
nad określeniem minimum programowych 
w terminie umożliwiającym ich wdrożenie 

w roku akademickim 1998199. Ich wprowadze­
nie umożliwi przyjęcie spójnego dla wszystkich 
WSP systemu punktów kredytowych. 

2. Nowelizacji wymaga Rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 4 stycznia 1994 r. w sprawie 
studenckich praktyk zawodowych, polegające 

na stworzeni u oddzielnych uregulowań dla prak­
tyk pedagogicznych. Dotychczasowe uregulo­
wania nie stanowią wystarczającej podstawy 
prawnej do realizacji tychże praktyk. 

3. Studenta studiów 2-kierunkowych przeliczać 

w algorytmie dotacji budżetowej j ako 1,75. 

4. Wynagrodzenie dla przewodniczącego i człon­
ków Uczelnianej Komisji Rekrutacyjnej oraz 
komisji rekrutacyjnych powoływanych przez 
dziekana należy urealnić uwzględniając infla­
cję i dostosować do aktualnych liczb kandyda­
tów: 
- 200 a następnie co 100. 

5. Proponujemy zmianę wysokości opłaty wno­
szonej przez osobę ubiegającą się o przyjęcie 
na studia na kwotę: 
a/ 50,00 zł 
bi 60,00 zł na kierunkach z egzaminem 
praktycznym. 

(Ustawa o Szkolnictwie Wyższym Dział V Art. 141 pkt. 6) 

3 



4 

Działacze samorządowi wnosili o: 

1. Poparcie projektu Parlamentu Studentów RP dot 
Funduszu Pożyczkowego dla studentów . 

2. Przyznanie dodatkowych środków w związku 

ze zmianą od 1 stycznia 1998r. Zarządzenia Mi­
nistra dotyczącego pomocy materialnej dla stu­
dentów studiów dziennych. 

3. Ustalenie minimalnej kwoty przeznaczonej 
z budżetu Uczelni na działalność Samorządu 
Studenckiego. 

4. Organizowanie spotka11 samorządów studenc­
kich Wyższych Szkół Pedagogicznych celem 
wymiany doświadczeó. i ustalenia kierunków 
działa11 na przyszłość. 

5. Określenie zasady zmniejszenia narzutu na 
koszty ogólne Funduszu Pomocy Materialnej 
dla Studentów oraz ustalenie jego górnej gra-
111cy. 

Zawiązał się też Zespół Prorektorów Wyższych 
Szkół Pedagogicznych, która ma za zadanie opraco­
wanie projektu wprowadzenia systemu punktowego 
w nliejsce systemu ocen, obowiązującego dotąd w 
polskim szkolnictwie wyższym. Przejście na system 
punktowy, stosowany już w większości pa11stw, po­
zwoli nam na "wejście" do uczelni europejskich. 

Dyrektor T. Popłonkowski obiecał finansowe 
wsparcie Zespoh1. Zaplanowano, że pie1wsze spotka­
nie Zespoh1 odbędzie się w lutym w Zielonej Górze. 

Przed wyjazdem na obrady tezy do swego wy­
stąpienia przedstawił dla Czytelników "Res Acade­
micae", z prośbą ich opublikowanie, Przewodniczą­
cy Zespoh1 RGSzW ds. Kształce1lia Nauczycieli, pro­
fesor naszej Uczelni, Józef Swiątek. Speh1iamy proś­
bę w poczuciu naszej powi1mości nie tylko wobec 
byłego Rektora, naszych Czytelników, ale i Uczest-

ników spotkania, którzy może zechcą wykorzystać 
materiał do dalszych swych działa11 . 

Edukacja nauc::ycielska stanowi skomplikowany 
obs::ar problemów. Jest procesem wielostronnym 
i wielofa::owym orce interdyscyplinarnym. Jest po­
chodną polityki edukacyjnej i wJpólc::esnej funkcji 
s::koly, a ::ara::em silą sprawcą ::mian r::eczywisto­
.fri wychowawc::q 

Zasadnic::o ::miana w edukacji nauc::ycielskiej 
w wy::s::ych uc::elniach, powinna polegać na uw::gLę­
dnieniu pr::ede ws::ystkim postaw i świata wartości, 
umiejętności i wiadomofri. Wtedy dopiero 1110::na 
mówić o ks::taltowaniu "osobowości młodych ora:: 
w.spierać: ich ro::wój w po::nawaniu !;wiata i kierowa­
niu sobą " . 

Aby 1110::na było Io reali::mvać, nie::będne jest: 

I) pr::y/ęcie perspektywic::ne/ wi::ji i programu 
reformy edukacy/neJ orce modeli "s::koly 
pr::ys::lo.fri "; 

2) opracowanie i wprowadzenie do świadomości 
wszystkich przedmiotów nowoczesnej doktry­
ny edukacyjnej; 

3) znajomość koncepcji i orientacji oraz modeli 
kształcenia nauczycieli w szkołach wyższych; 

4) badanie losów zawodowych nauczycieli, ich 
opinii o kształceniu w uczelni oraz przygoto­
waniu do różnych funkcji i zada11 szkoły. 

Pomóc w tym powinien raport OECD na temat 
polityki edukacyjnej w Polsce. W raporcie znalazły 
się analiza i ocena skuteczności edukacji w Polsce, 
uwagi o zawodzie i kształceniu nauczycieli, uwagi na 
temat szkolnictwa wyższego, spraw finansowych i za­
rządzania edukacją, zlecenia dla strony polskiej. 

Nie ma w Polsce jednolitej instyh1cji, która zaj­
mowałaby się rozpoznawaniem placówek kształcą­
cych nauczycieli i nie ma też powszechnej oceny tego 

kształcenia. 

Obecny układ stwar::a pr::epa.\"Ć pomięd::y polityką s::kolnq opracowaną pr::e:: MEN a dostosowaniem 
nauc::ycieli do celów tej polityki. 

Du::o ::a/e:;y od tego.jak uniwersytety i WSP ::areagują na te cele i pr::yjmq do wiadomości, te tradycyj­
neformyks::talcenia nauc::ycieli mus::ą ulec ::nac::nemu pr::eks::talceniu, tak by absolwenci byli dobrze pr::,y­
gotowam do ::adań, jakie postawi im nowa s::kola . 

. . Ponad 60% kadry nauc:::ycielskiej ma wy::s::e wyks::talcenie, większość:: nich ukończyła uniwer.sytety 
I ;est pr::ygotowana do nauc::aniajednego pr::edmiotu. Podobnie jak uniwer.sytety, WSP pruwadząpięcio­
letme studia magisterskie tak::e ::e .specjali::acjqjednopr::edmiotową. 

Jak wyka::ujq badania, du:;a c::ę.{ć absolwentów osiąga dobre re::ultaty np. w matematyce lub naukach 
ścisłych, ale mniej są oni pr::ygotowani do pracy w s::kolach o coro::: bard::ie; niejednorodnej i :::większa­
jacej się populacji uc::niów o ró::nych po::iomach ::dolno.fri i aspiracji. 

Taka .specjali::acja pr::edmiotowa, s::c::ególnie dla nauc::ycieli s::kól podstawowych, jest niedostępny,11 
luksusem w krajach o wiele silniejs::ych gospodarc::o od Polski. Co wa::niejs::e, jest ona przes::kodą 
w bard::iej elastyc::nym ro::mies::c::eniu nau_c::ycieli w s::kolach, s::c::ególnie w tych małych. 

Pr::esunięcia w kierunku bard::iej ::integrowanego programu, więks::ej kolegialności kadry s::kolnej, 
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bard:::ie; ekonomicnego i wydajnego wykor:::ystania naucycieli ara:: :::alo::enia nowej reformy edukacyjne; 
widocne; w podstawach programowych dla pr:::edmiotów ogólnoks:::talcących dowod:::ą, :':e nieaktualne Jest 
ju:: jednopr::edmiotowe ks:::talcenie naucycieli. Nale::y ro:::wa::yć model wielopr:::edmiotowy w ks:::talceniu 
naucycieli dla s:::kól podstawowych, tak jak to jest w innych krajach. W wielu państwach nauc:yciele są 
pr::ygotowani do naucania dwu pr:::edmiotów w s:::kolach .frednich. 

Je::eli odpowiednie wlad:::e, a pr:::ede ws:::ystkim MEN i wy:':s:::e ucelnie nie opracu;ą dokładnych pla­
nów, dysproporcje międ:::y polityką edukacy;ną .1:::kól, a pr::ygotowaniem nauc:::ycieli do nowych zadań mogą 
powa:':nie podwa::yć program wprowad:::anej reformy edukacy;nej. 

Na temat ks:::talcenia dwupr:::edmiotowego wypowied:::iala się tak::e R.G.S::. W w swym stanowisku i 1194 
a dnia J 3.X i 99-1 r. w sprawie ks:::talcenia i doskonalenia naucycieli pis:::ąc międ:::y innymi, :::e ::a s:::cegól­
nie wa::;ne uwa:::a wprowad:::enie na studiach kctalcących nauc::ycieli programów umo:::liwiaJących łącze­
nie kierunku podsiawowego ::: drugim kierunkiem ks::talcenia. 

Reali:::iyąc :::a/ecenia Raportu ekspertów OECD wprowad:::a się od kilku lat studia dwustopniowe. Są 
one obecnie w WSP domimljącym systemem ks:::talcenia, ale powią:::anie dwustopniowych studiów::: ich dwu­
kierunkowo.ś-cią nakłada na uc::e/nie du:::ą odpowied:::ialno.~ć ::a pr:::ygotowanie nauc::ycieli do nauc::ania dwu 
pr:::edmiotów, pr::y równoc::esnym :::achowaniu ,vysokiego po:::iomu naukowego tych studiów. 

W :::wią:::~u::: tym :::achod:::i wiele pyt mi: 

-C:::y dwukierunkowe ks:::talcenie nauc::ycieli ma pr::ygotowa(.: studentów do nauc::ania na dwu po:::io­

mach ks:::talcenia to :::nac::y w s:::kole podstawowę/ i .<redniej, cy tylko w s:::kole podstawowej? 

- C::y studia te mogą lub mają być· organi:::owane na :::asad::ie równor::ędno/;ci dwu kierunków specjali­
:::acji, cy te:':jeden ::: nich będ:::ie główny a drugi po/weny lub u:::upelniający? 

- Jakie kombinacje pr:::edmiotów są potr::ebne i mcdiwe? 

- Na którym semestr::e (lub roku) ro:::poc::ynać i ko11c::yć się będ:::ie dwupr:::edmiotowe ks:::talcenie :::awo-
dowe studentów? 

- C:::y to :::awodowe dwupr::edmiotowe keta/cenie hęd::ie obligatoryjne cy te:::fakultatywne? 

Ka::de::: wymienionych pytań pociągnie ::a sobą powa:::ne konsekwencje dla planów i programów stu­
diów. A pytati i problemów jest::: całą pewnofrią więcej. 

Koniec::ne będ:::ie okre/;lenie prawidłowego dohoru pr::edmiotu studiów, wymiaru god:::in, optymalne; 
ich kole;no.Ś'Ci w pianie studiów pr:::y ograniconych mo:::liwo.Ś'Ciach :::więks:::onie obcią:::enia studentów. 

Mo:::e być trudno pogod:::ić ,1ystem kredytowy i wolny wybór pos:::c::ególnych pr:::edmiotów studiów 
i :::ajęć dydaktyc:::nych ::: koniec:::nością pr:::ygotowania studentów do nauc:::cmio konkretnych tre/;ci ::godnie 
::: :::aleceniami :::awartymi w obowią:::ujących podstawach programowych i µropo:::ycjami ró:::nych progra­

mów nauc:::ania. 

A co::: minimami programowymi obowią:::ującymi na pos:::c:::ególnych kierunkach studiów? 

Bard:::o wa:::ne jest :::apewnienie studentom dobrego pr:::ygotowania psychologic:::no -pedagogicznego 
i pr:::edmiotowo-dydaktyc:::nego :::a równo teoretyc:::nego, jak i praktyc:::nego ląc:::nie::: praktykami 

Dalsze relacje z obrad przekażemy w następnym numerze. 

Wiedza jest dla młodych rozsądniem, 
dla wiekowych pociechą, 
bogactwem dla biednych, 
dla bogatych ozdobą. 

Diogenes 

Jó:::ef Świątek 
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6 listopada po wielotygodniowej chorobie zmarł 
dr Sławomir Siemion, wieloletni pracownik Zakła­
du Pedagogiki Opiekuńczo-Wychowawczej Instytu­
tu Pedagogiki Społecznej . Ceniony j ako Kolega, 
Pedagog, Przyjaciel młodzieży akademickiej. Wspo­
mnienie o Nim napisał dla Czytelników "Res Aca­
dem.icae" nasz stały korespondent. 

Dr Sławomir Siemion 

Prawdą jest, że ludzie miew,~ją intuicyjne 
przeczucie swej śmierci, nawet gdy zewnętrzne jej 
symptomy są dla postronnych niezauważalne. 

Sławomir Siemion zimą tego roku, jako zodiakalny 
Koziorożec, wydal dwa.przyjęcia dla przyjaciół - w 65. 
rocznicę swoich urodzin 17. stycznia -"pożegnal1te", 
miał się bowiem latem stać emerytem, formalnie, bo 
miał mieć jeszcze - zaplanowane zresztą - ząjęcia dy­
daktyczne. 

Do wszystkiego dochodził drogą mrówcze.i 
pracowitości i uporu godnych swego znaku Zodiaku. 
Właśnie - magisterium na WSP w Krakowie zrobił 
w wieku lat czterdziestu, doktorat na WSP w Opolu 
w wieku pięćdziesięciu dziewięciu. Gdyby żył nadal, 
z pewnością uzyskałby kolejne stopnie w hierarchii 
akademickiej. Cóż ... 

Zetknąłem się z Nim w pierwszych d1tiach 
pracy w nasze.i Uczelni w październiku 1975 roku 
w obecnej Sali Gimnastycznej przy AK 13/15, w wów­
czas Gmachu Głównym Uczelni, w sali przystrojonej 
przezabawnie przez wtedy mgra Leona Macieja, na 
Balu Nauczyciela. Gdyśmy skompletowali na -jakżeż 
integrującym niewielką w tych latach spolecz1tość aka­
demicką - balu śpiewaczy stół, co rusz dosi<ulali się 
doń i inni balowicze, dziś już nie żyjący, Marian Mi­
kuta, Feliks Moskal, Leon .Telo1tek,Tadeusz Terejko, 

z żyjących Tadeusz Galanek 
i Tadeusz Marzec - ówcześni 

solenizanci, którym śpiewali­
śmy "stolaty", także ówczesny 
Rektor, śp. Marian .Jakubow­
ski, tańczący świetnie w dam­
skich czerwonych pantoflach, 
wedle zasady, iż czarne buty do 
roboty, czerwone do tańca. 

Z Kolegą Siemionem 
śpiewało nam się w przerwach 
wybornie, jednak jako wycho­

wankowie krakowskich Uczelni, gdzie dostojeństwo 
uczonych zmrażalo, popatrywaliśmy na .Tego Mag1ti­
_ficencję z zachwytem jako łamiącego koturnowe kon­
wemmse i hołdującego mądrej zasadzie, że nąjwięcej 
powagi jest w ludziach wesołych i z pozoru niepoważ­
nych. 

Odtąd ze Sławomirem byliśmy już bar;lzo bli­
sko, założyliśmy w Uczelni Kolo ZSL-u, wpisaliśmy się 
do nowo powstałego Związku "Solidarnol.ć" (Sławo­

mir po latach wypisał się zeń i przeniósł do bardziej -
jak Mu się wydawało - naucr.ycielskiego, związku ZNP, 
bywał w Wydawnictwie i moim ,łomu Gościem miłym 
i częstym. 

W planie na rok 1978 są dwa .Tego małe tek­
sty, pomie/.cil dwa rozdziały w pracy nt. Pedagogika 
opiekuńczo-wychowawcza pod red. Sylwii Badory 
i .Józefy JJrągiel, która się niebawem ukaże, wyżywał 
sięjednak w ,lydaktyce, którąprow{l{/ził znakomicie. 

.Tuż też 1tie zaśpiewamy kolęd w Zakltu/zie 
Pedagogiki Opiekuńcza-Wychowawczej wespół z Nim, 
ks. prof. Pamułą i całym przemiłym Zespołem z tego 
Zakładu. Naszej społeczności ubył powszechnie lu­
biany i ceniony - jako Pedagog i przyzwoity Człowiek 
- Kolega i jest to naprawdę wyrwa nie do zapełnienia. 

Stanisław Podobiński 

co znaczy "Śmierć pewna, ale jej godzina.niepewna", a głosi tę maksymę napis na zegarze ratuszo­
wym w Lipsku. Każdemu z nas zegar życia odmierza czas. 1 listopada jest dniem, który nam to uświadamia 
w sposób szczególny. Do tego dnia przygotował . Czytelników Biuletynu lnfonnacyjnego Akademii Górni­
czo-Hutniczej autor /Cl z taką wrażliwością, że postanowiliśmy poszerzyć krąg Jego apelu - wykorzystu­
jącego głos ks. Jana Twardowskiego i Leszka Dh1gosza - o odbiorców naszego pisma. 

Klub Emerytowanych Naue::ycieli Akademickich pr::y Wy.:s::ej Szkole Pedagogicznej w Częstocho­

wie - jako inicjator chwili s::c::ególnego skupienia - ::oprosił Rektorów, Pracowników, Studentów oraz 
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Rod:::iny i Pr:::yjacióL Zmarłych Nauc:::ycieLi Akade­
mickich ws:::ystkich siedmiu s:::kół wy~s:::ych C:::ęsto­
chowy na Ms:::ę Św. w Ich intencji, którą w dniu 
18 Listopada w Archikatedce celebrował Abp. dr Sta­
nisław Nowak. Przy oka:::ji tego szc::egóLnego dnia 
odtworzona była Lista Pedagogów, któr:::y od nas ode­
szli, by odpocząć wiecznie. Wymieńmy i my na:::wi­
ska Tych Nauc:::ycieLi Akademickich, któr:::y ::: nami 
nie dotrwali do chwili obecnej: 

mgr A11drzej Aniołek 

proj dr hab, Józef Borgosz 
mgr Zdzisław Cierniak 
mgr Stef a11 Czechowski 
dr Zdzisław Czerwiec 
dr Bogusława Dachowska 
mgr Maria Fidytek 
doc. dr Mieczysław Gordo11 
dr Halina Grzybek 
dr Wa11da Gruhlowa 
doc. dr Czesław Herod 
doc. dr Maria11 Jakubowski 
doc. Leo11 Jelonek 
mgr Jerzy Kamiliski 
mgr Teresa Kuderska 
dr hab. Janusz Lipiec 
doc. Stanisław Łyszczarz 
dr Maria11 Małecki 

mgr Sta11isław Maruszczyk 
doc. dr Marian Mikuta 
mgr Jerzy Miniszewski 
dr Adolf Mosur 
mgr Urszula Pacan 
mgr Stefan Nowotny 
dr Jakub Olszówka 
mgr Wacław Otto 

;~~;: ~:'7,::. ~!:llmrł~iililt 
mgr Kazimiera Redlic°' · ·· ··· · ······ 

dr Amw Rogowsldi:) H 

ft.~~~~~illlil 
dr Tadeusz Terejkji 

f77:2EJ:?.iilfCaą 
doc. dr KonstantyZ,4Jilfl ? 
dr i11ż. Jacek Zie#fi.'i_({(i 

Rok temu, widząc - nieco krótszą wówczas 
- opublikowaną listę Zmarłych Pedagogów, wyraża­
łam ubolewanie, iż w tej chwili szczególnego sku­
pienia nad Zmarłymi nie wspominamy Wszystkich, 
którzy od nas odeszli. Po tamtej bodaj stronie po­
winniśmy być równi . Wszystkim Pracownikom, nie­
zależnie od ich ról w naszym akademickim życiu, 

należy się szacunek, wspomnienie i chwila zadumy. 
Serdecznie wspomnijmy Wszystkich, którzy już 
z nami się nie trndzą, a którzy zaistnieli w naszeJ 
społeczności. 

JM Rektor prof. dr hab. Ryszard Szwed pro­
sząc Senatorów na posiedzeniu Senatu w dniu 22 paź­
dziernika 1997 o uczczenie powstanie111 i minutą ci­
szy śmierci prof. dra hab. Józefa Borgosza 111. in. 
powiedział: 

W chwilach ostatecznych rodzą się różnorod­
ne refleksje nad sensem życia, bytowaniem, codzienno­
frią, przyjaźnią i pamięcią. Na chwilę warto.friujemy 
poglądy i posta't1y. J często odkrywamy.fakt, że mimo iż 
się znamy, współpracujemy, to tak naprawdę niewiele 
o sobie wiemy, szczególnie o tym, o czym wiedzieć -jak 
sądzę - powinni.Ś'my. 

Z Psalmu 39 powinniśmy wiedzieć, iż "czło­
wiek jak cie11 przemija, na próżno się tyle niepokoi, 
gromadzi ... " - i z tą świadomość trzeba się "spieszyć 
kochać ludzi". 

'..·.• .•••. ·•.· •... !·.·· •... •• .• •··•· ..... w·n."•;;·•· ... • .· ........ =.t•.~.· •. • ....... ~·· .. ·.Cb •• •.· ••• •·· ••.. ···• .•.• •• .. •··· ..• •• •. • •• -· •••. 1··~·;•.· •· ... ·• ... _ .. ··,. ..•...•. ; ... :·.y .. ' ...... • .. ·.• .•. • •. " ..• ' ••• l~.! .. ~.:·.•··." ... " .. &•·.•· .• •~· .. ···" ... • .. •. -.. Wi •.• • ..... ·.-"'·•.···.•· •• • •• ·.·.:_· •. •.· •• •i .... ~ ........ ··.•· •.. •.· .• -··· .. ___ • .• ·.~ .. ;··· .. ·., •• •.•·· .. •· ... •··-... '.·· ... :,.. •. _ ...•. , .. ·.·• .. = ... ·• ... •··• ~,,.·•.:·n··.·.'. •. ·•"'•.:·:·I··•c·~.; ... "· .. ~ .. • .. ~ .. :.::•··:·' .. l·.·!, .. ,··w ... ·.··,·~···to.•· ... " ..... •·.Dł····.:.Wl!r.· .. · ...... •·:.· .. :.,.·. • .. "".·•· •. ~·.··.l······'.;.'·,, ... ·~.• .. :.:.).· .. ·.,.: •. • .. · .... '~t·.: .. ; .. a·: .-k.' .. ~.•~ .. fmtm ••. ~l: .. ~-~.,$.·.:.•.~.T•.-.c•·.·y:.~ .• ·.;·••.:····l•.·,:, k· .. _J••:·:.r .··.;,:.··l.•·Je.· ..... h·.zt····•·v·yw·y·al·c·'::'.·. •.• !~~lł?5E5,S i::i!if:::~~7:~:; ::,;:, ... :, '' i~:!~~~ 
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W nmnerze 3/97 rozpoczęliśmy cykl "Trzeba notować czas" przypominając sylwetkę organizatora 
Uczelni doc. dra Konstantego Zajdy, dyrektora SN, który z niewielką grupą inicjatywną rozpoczął skutecz­
ne zabiegi o przekształcenie Studitm1 Nauczycielskiego w Częstochowie w Wyższą Szkołę Nauczycielską. 

Nigdy nie był jednak jej rektorem. Ministerstwo przychyląjąc się do wniosku doc. dra K. Zajdy, przyznało 

Studimn Nauczycielskiemu status szkoły wyższej i wyznaczyło jej rektora. Pierwszym Rektorem Wyższej 
Szkoły Nauczycielskiej został doc. dr Marian Jakubowski, ur. 21 kwietnia 1933 r. w Woli Książęcej . 

W reporterskim skrócie przedstawmy przebieg 
Jego pracy zawodowej , który zachował się w aktach 
osobowych nieżyjącego już doc. dr. Mariana Jaku­
bowskiego. 

" Po uko11czenrn Liceum P edagogicznego 
w Krotoszynie podejmuje w 1951 roku pracę na­
uczyciela w Szkole Powszechnej w Chynowie 
pow. Ostrów Wlkp 

W roku 1952/53 kol'lczy sh1dia w Paóstwowym 
Instytucie Pedagogiki Specjalnej w Warszawie. 
J 953/54 - nauczyciel Szkoły Specjalnej w Pruszko­
wie. 1954-55 - inspektor szkolny MRN Pruszków. 
1956-58 będąc na stanowisku st. asystenta w Zakła­

dzie Kształcenia Nauczycieli pracuje nad planami 
i programami nauczania dla Liceów Ogólnokształ­
cących i Studiów Nauczycielskich. W 1958 r. bę­
dąc pracownikiem Szkoły Specjab1ej wyjeżdża na 
kilkumiesięczny staż do Francji, gdzie zapoznaje się 
z organizacją i metodyką pracy w zakresie opieki 
nad dzieckiem i pedagogiki specjalnej. W roku 
J 958-59 peh1i dodatkowo fmlkcję Kierownika Dzia­
łu i wspóh-edaktora pisma "Dom Dziecka". 

W 1958 r. ko1'lczy studia magisterskie na Wydziale Pedagogiki Uniwersyteht Warszawskiego. 
Z dniem 1.X.1959 r. - st . asystent Katedry Pedagogiki Specjalnej Uniwersytetu Warszawskiego . 

W latach 1960-62 pehli dodatkowo funkcję Wicedyrektora Instytutu Pedagogiki Specjalnej - sprawując opiekę 
nad studiami zaocznymi . 

W ] 962 r. po obronie doktoratu powołany na stanowisko adimlkta. (Stopie11 naukowy doktora uzyskał 
uchwałą Rady Wydziah1 Pedagogicznego Uniwersytetu Warszawskiego na podstawie rozprawy pt. "System 
wychowawczy Janusza Korczaka jako system wychowania kompensacyjno-opieku11czego" - przyp. AP.). 

W 1964-66 r. opiekun naukowy Sekcji Opieki nad Dzieckiem w Zarządzie Głównym ZNP. 
W 1965 r. - organizator I-go Sympozjum Opieki nad Dzieckiem, które odbyło się w Gdai'lsku. 
W 1968 r. - otrzymuje nominację na docenta. 
W 1968-70 r. Dziekan Wydziah1 Pedagogicznego UW oraz współorganizator filii Uniwersytetu War-

szawskiego w Białymstoku. 
W 1967-70 r. członek Prezydium Sekcji Kształcenia Nauczycieli. 
W 1968-70 r. Zastępca Redaktora Naczelnego czasopisma "Wychowai1ie". 
W 1966-71 r. konsultai1t społeczrio-naukowy Centralnego Ośrodka Kształcenia Kadr Laickich. 
W 1968-71 członek Komisji Rzeczoznawców Pedagogiki przy Ministerstwie Oświaty i Szkolnictwa 

Wyższego - Rada Główna." 
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Tu ko1iczy się przebieg drogi zawodowej do chwili powołania z dniem l października 1971 roku na 
stanowisko Rektora Wyższej Szkoły Nauczycielskiej w Częstochowie i równocześnie Kierownika Zakładu 
Pedagogiki na Wydziale Pedagogicznym. J115ygnia Rektorskie przekazał następcy doc. dr. hab. Januszowi 
Sztumskiemu z dniem 1 lutego 1977 roku. Zakładem Pedagogiki kierował przez cały, bez mała, czas pracy 
w Uczelni, choć w toku kolejnych zmian strukturalnych zmieniała się jego nazwa, podobnie jak nazwa 
Wydziah1. W latach 1977-85 kierował Zakładem Pedagogiki Opiekmiczej i Specjalnej, dalej , do 30. wrze­
śnia 1990 roku, Zakładem Pedagogiki Opiekuóczej Instytutu Pedagogiki na Wydziale Humanistyczno-Pe­
dagogicznym. Od l października 1990 roku mianowany żostał na stanowisko docenta w Wyższej Szkole 
Pedagogicznej. 

Za swoją działalność dydaktyczno-wychowawczą i organizacyjną trzykrotnie otrzymał Nagrodę Mini­
stra Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Tecl111iki (w roku 1969 - nagroda zespołowa, w latach 1972 i 1976 -
nagrody indywidualne). W roku 1967 odznaczony został Złotą Odznaką ZNP, w roku 1971 wyróżniony 
Złotą Odznaką Zashiżonemu dla Ziemi Białostockiej , w 1975 roku przyznano Mu Brązowy Medal za Za­
shigi dla Obronności Kraju. 

Poza działalnością naukową, dydaktyczną, organizacyjną prowadził ożywioną działalność wydawniczą. 
Opublikował blisko sto publikacji. 

Zmarł 15 grudnia 1990 roku. 

Przez blisko dwadzieścia lat aktywnego udzia­
łu w życie Uczelni znany był chyba wszystkim i do 
dziś niejednokrotnie wspominany jest przez wielu. 
Na prośbę Redakcji swoje wspomnienie o pierwszym 
Rektorze naszej Uczelni napisał prof. dr hab. Andrzej 
J. Zakrzewski z Instytutu Filozoficzno-Historycz­
nego. 

Doc. dr Marian Jakubowski -jakim Go 
zapamiętałem 

W drugiej połowie września 1976 roku otrzy­
małem zaproszenie na l]JOtkmiie z .IM Rektorem Wy­
ższej Szkoły Pedagogicznej w Częstochowie celem 
omówienia warunków ewentualnego podjęcia pracy. 
Ubiegałem się o stanowisko adiunkta, bowiem kilka 
miesięcy wcześniej uzyskałem stopie,i doktora nauk 
humanistycznych na Uniwersytecie Łódzkim. Wybór 
padł ,w Częstochowę, z którą bylem związany od cza­
sów wczesnego dziecilistwa, a prowadzone wówczas 
przeze mnie badania naukowe dotyczące historii reli­
g(jno-spolecznej epoki baroku mogły znaleźć do!,ć ła­
twą realizację w oparciu o jasnogórskie archiwalia. 
W tych czasach nie było bowiem zbyt wielu. chętnych, 
którzy sięgaliby po takie dokumenty i w takim miej­
scu! Po zgłoszeniu. się do budynku przy ul. Zaw,ulz­
k iego 13/15 przyjęty zostałem wcześniej przez 
dra Edwarda Polanowskiego, pełniącego wówczas 
funkcję I sekretarza POP i zarazem prodziekana Wy­
działu Humanistyczno-Pedagogicznego, a ,wstępnie 
powstawiony przez chwilę w antyszambrach rektor­
skiego gabinetu. Wraz ze mną oczekiwał w podobnej 
sprawie nie znany mi wówczas kolega, dr Stefan 
Fo/aron, podobnie jak ija, ubiegający się o przyjęcie 
do pracy. Po kilku minutach oczekiwania drzwi się 
otworzyły i wstałem przedstawiony .lego Magn(ficen­
cji. Był to w oJrym czasie miody mężczyzna, energicz-

ny i niezwykle pewny siebie. Bylem lekko oszołomiony 
ilością i szybkością zadawanych pytań, na które ocze­
kiwał natychmiastowych, precyzyjnych odpowiedzi. 
Treści tych pytań z powodów oczywistych dzisiaj już 
nie pamiętam, pozostało tylko wrażenie łatwości w na­
wiązywaniu kontaktu i pamięć o przenikliwym wzro­
ku, którym starał się jak gdyby paraliżować rozmów­
cę. Był chyba nieco zawiedziony, gdyż jak sądzę, nie 
udało mu się mnie skon.fundować. Inna sprawa, że 
moje "być albo nie być" nie bardzo zależało od tego, 
czy podejmę pracę w częstochowskiej WSP. Rozmowa 
nie trwała długo, około kwadransa, i natychmiast 
dowiedziałem się, że mogę wstać zatrudniony w Za­
kładzie Kultury Współczesnej kierowanym przez 
doc. dr Mariana Mikutę. WyrazjJem zgodę, gdyż 

pro_fil Zakładu odpowiadał moim zainteresowaniom. 
Następne kontakty z Magn(ficencją miały już charak­
ter roboczy i dotyczyły kwestii merytorycznych i orga­
nizacyjnych. Częstochowska Uczelnia była dopiero 
w początkowym stadium rozwoju i możliwy był wów­
czas bezpośredni kontakt nieomal ze wszystkimi pra­
cownikami. Stąd też postać rektora była wszystkim 
dobrze znana. Uderzała w stosunkach z nim atmosfe­
ra bezpośredniości i autentycznego zainteresowania 
losem każdego pracownika,jego codziennymi sprawa­
mi bytowymi i rozwojem kariery naukowej. Posiadał 
rozlegle kontakty zarówno z władzami politycznymi 
i administracyjnymi województwa,jak i resortowymi. 
W środowisku pedagogów był cenionym badaczem 
pedagogiki społecznej. Kilkadziesiąt jego artykułów 
i rozpraw z tego zakresu nadal znajdują uznanie 
w oczach specjalistów z tej dziedziny b,ulań nauko­
wyclt. Stwarzał wrażenie omnipotencji. Nie było spra­
wy, o której by nie wiedział lub nie mógljej rozwiązać. 
Podejmował czasami ryzykanckie decyije tak w spra­
wach Uczelnijak i personalnych. Wielu osobom, które 
cenił, pomagał w każdych okoliczno.friach. Starał się 
bronić swoich, nie zawsze trąfnych i słusznych decy1,ji. 
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Z czasem ujawnilfl się j ego apodyktyczność i znane 
wszystkim uzależnienie, które wielu wykorzystywało do 
niezbyt czystych interesów. W początkowym okresie 
naszej znajomości zdawał się panować nad chorobą. 

Jednakże czasem nie udawało mu się to. Niweczyło to 
nie tylko jego dobre imię, ale przysłania/o w opinii 
publicznej wcześniejsze dla Uczelni zasługi. Upadek 
tego człowieka nastąpił gwałtownie i w burzli_wej 
atmosferze. Z początkiem 1977 roku został odwołany 
z funkcji, której to decy:rji nigdy nie uznał za uzasa­
dnioną. Burzliwe wydarzenia lat 1980-1981 w naszej 
Uczelni stworzyły możliwość powrotu doc. M Jaku­
bowskiego na stanowisko rektora. W dobrym stylu 
wygrał wybory rektorskie Jednakże do objęcia stano­
wiska nie tloszlo, gdyż choroba postępowa/a. Następ­

ne piętnaście lat to okres samotnej już walki z nawro­
tami choroby. Został opuszczony przez dawnych przy­
jaciół i znajomych, którzy tak chętnie i uczynnie do­
starczali mu alkohol. Umierał samotnie, w opuszcw­
nym domu, jako zdegradowany człowiek. 

Był postacią w środowisku częstochowskim 
nietuzinkową. Zaznaczy/ się niewątpliwie pozytywnie 
w dziejach Uczelni, przeprowadzając ją od Studium 
Nauczycielskiego tło uzyskania statusu Wyf,szej Szko-_ 
ly Pedagogicznej. 

Andrzej J. Zakrzewski 

W połowie października 1997 r. odbyło się spo­
tkanie socjologów, pedagogów i przedstawicieli in­
nych dyscyplin poświęcone rozważaniom o kondy­
cji i perspektywach systemu szkolnego w Polsce. 
Było to już drugie seminarium naukowe na temat 
szkolnictwa polskiego zorganizowane przez Zakład 
Socjologii WSP w Częstochowie kierowany przez 
prof. dr hab. Marka Szczepai1skiego. Obecne semi­
narium - podobnie jak poprzednie - miało miejsce 
w Złotym Potoku. 

W tym roku ponownie mieli"śmy zaszczyt gościć 
przedstawicieli różnorodnych specjalizacji nauko­
wych z Uniwersytetu Śląskiego , Uniwersytetu Ada­
ma Mickiewicza, Uniwersyteh1 Opolskiego, Akade­
mii Medycznej z Poznania, Wyższych Szkół Peda­
gogicznych - kieleckiej i zielonogórskiej . Nie zabra­
kło też przedstawicieli naszego środowiska często­
chowskiego. 
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Fot. S. Podobi ńs ki 

Teksty referatów, kommtikatów z badai'l, głosów 
w dyskusji przedstawia110 i omawia110 przez dwa dni. 
Wszystkie teksty podporządkowane były tematowi 
naczelnemu II Seminarium, który brzmiał: POLSKA 
SZKOŁA: MIĘDZY CENTRALIZMEMADECEN­
TRALIZACJĄ. WYZWANIA, KONTEKSTY, 
PROGNOZY. Temat ten jest wyrazem kontynuacji 
zainteresowa11 pracowników Zakładu Socjologii pro­
blemami przemian systemu oświaty w Polsce w okre­
sie transformacji ustrojowej . Wobec wielości zgło­

szonych tekstów wystąpie11 podzielono je na trzy czę­

ści zasadnicze. 
Część I: Demokratyczne wyzwania systemu szkol­

nego w przebudowie ustrojowej. 

Część II: Oblicza życia wewnątrzszkolnego. 

Część III: Refleksje nad zjawiskami oświatowo­
wychowawczymi . 



, 

Łącznie wygłoszono 27 referatów. Strona mery­
toryczna, jak i fonny prezentacji wystąpie11 spotkały 
się z żywym zainteresowaniem uczestników semina­
rimn. Stanowiły też punkt wyjścia do dyskusji i spo­
rów, które być może zaowocująjako pożywka dla dal­
szej pracy badawczej. 

Dyskusje na wymienione wyżej tematy przenio­
sły się także na część towarzysko-biesiadną II Semi­
narium, która przekształciła się w naturalny łącznik 
między pierwszym a drugim dniem obrad. 

Część naukowo-badawcza II Seminarium jest 
obecnie kompletowana i opracowywana, a wkrótce 

zostanie opublikowana w fonnie książ­

ki, do której poszukiwania w księgar­

niach już teraz zapraszamy. 
Za rok - III Seminarium Nauko­

we Zakładu Socjologii WSP o syste­
mie oświaty. 

Janina Kosmala 

Od Redakcji: Dr Jan ina Kosmala, 
która przed s-tawila powyższa notkę o 
konferencji, była - obok mgr Doroty 
Czekan i dra Karola Nowaka - Sekre­
tarzem Naukowym Konferencji. 

Na zdjęciu od lewej: prof. dr bab. Marek Szczepai1ski, dr Sylwia Badora, dr Adam Rosół 

W dniach s.:6 listopada odbyła się Wydziałowa Konferencja Naukowa poświęcona problematyce 
dydaktycznej Wydziału Pedagogicznego Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Częstochowie, zorganizowana 
przez Dziekana Wydziału dra Adama Rosoła i Prodziekana ds. dydaktycznych dra Andrzeja Gofrona. 

Referaty przedstawiano w blokach tematycznych: 

1. Pedagogika jako kierunek studiów - uwarunkowania teoretyczne, ideologiczne, filozoficzne, 
socjologiczne, psychologiczne i inne 

dr Adam Rosół, Stan i perspektywy ks::talcenia na Wyd::iale Pedagogic:;nym; 
prof. dr hab. Teresa Hejnicka-Bezwińska (WSP Bygdoszcz), Skutki upolitycznienia i urynkowienia 
procesu ks::talcenia na po::iomie wy.:::s::ym w ::akresie pedagogiki; 
prof. dr hab. Andrzej Pluta, Optymalna konstrukc/a podstaw pedagogiki i pedagogika jako wielo­
wymiarowa podstawa edukac/i kierunkowe/ i .specjali::acyjnej; 
dr Joanna Rodziewicz-Gruhn, dr Maria Pyzik, dr Janusz Wojtyna, Prognoza edukacyjna dla 
stymulowania i ks::taltowania własnej aktywności ruchowej studentów i nauczycieli; 
dr Elżbieta Napora, Sposlr::eganie siebie w frodowisku szkoły wyżs::.ej prze::. młodzież studiującą; 
dr Karol Nowak, Ks::talcenie dla pr::ys::lofoi - propo::ycje, ::miany; 
dr Janina Kosmala, Soc/opedagogic::ne komponenty pedagogiki; 
dr Ryszard Miszczyński, dr Andrzej Tarnopolski, My.ślenie naturalne a nauczanie filozofii; 
dr Stanisława Czarnecka, Nowe ujęcie pedagogiki w dydaktyce akademickiej. 

2. Specjalności pedagogiczne 

prof. dr hab. Wanda Rachalska, dr Władysława Brzozowska, Kształcenie doradców zawodowych 
w WSP w Częstochowie; 
dr Maria Królica, Ks::talcenie nauc::ycieli w ::akresie wc::esnej edukacji dziecka - pedagogika 

pr::eds·::kolna i nauc::anie poc::ątkowe; 
dr Irena Jarzyńska, Problematyka ks::lalcenia ekologicznego studentów Wczesnej Edukacji Dziec­
ka w Wy.:::s::ej S::.kole Pedagogic::nej; 
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dr Longina Krzętowska, Problematyka edukacji pro:::drowotnej w kształceniu studentów pedago­
giki opiekuńczo-resocjali:::acy/nej. 

3. Przedmioty studiowania na kierunku pedagogicznym 

dr Grażyna Mendecka, Seminarium magisterskie jako :::adanie dydaktyczne; 
dr Joanna Rodziewicz-Gruhn, dr Maria Pyzik, Rola pr:::edmiotów paramedycznych w kształceniu 
nauczycieli i pedagogów; 
dr Tomasz Zimny, Metodologia badciń.Jako pr:::edmiot na kierunku pedagogika; 
mgr Agnieszka Kozerska, mgr Artur Stachura, Ks:::talcenie informatyczne na kierunku pedagogika. . 

4. Metody osiągnięcia celów 

dr Krystyna Socha-Kołodziej , Ks:::talcenie nauc:::ycieli i wychowawców do dialogu przez dialog; 
dr Wanda Wiśniewska, dr Wanda Zych, Wychowanie integracyjne - alternatywa czy powszechność; 

dr Joanna Rodziewicz-Gruhn, Znac::enie po:::as:::kolnych f orm wychowania fizycznego w edukacji 
prozdrowotnej uczniów s::.kól miejskich i wiejskich; 
mgr Beata Łukasik, Świadomość samego siebie a kompetenc/ e :::ctwodowe absolwentów spec1alno­
ści nauczycielskich; 
mgr M ariusz Bugara, mgr Zbigniew Łęski , mgr Zbigniew Wieczorek, Komunikacja interpersonalna; 
mgr E dyta Widawska, Metody aktywi:::u/ące w pracy dydaktycznej ; 
m gr Dorota Gębuś, lnnowacy.Jne metody ks:::talcenia a ro:::wój umiejętności społecznych. 

Z obszernego wystąpien ia prof. dra hab. Andrzeja Pluty zacytujmy fragment: 

[. .. ]. Stawiam pytania wierząc pedeutologowi stwierdząiącemu, że "nauczyciele na ogól nie uczą tak,jak byli 
kształceni żeby uczyć, lecz takjak sami byli nauczani" (H. Kwiatkowska) i wierząc.filo wf owi (W. Mejbaum) wska­
zującemu warunki przynajmniej konieczne, choć niewystarczające wolnościjednostki. Wyciągam stąd wnioski dla 
praktyczn.ej zmiany statusu dydaktycznego studenta, tftk by wykorzystując slowaArtura Rimbauda "Ja to ktoś inny", 
mógł początkowo praktycznie doświadczać sytuacji "Ja to ktoś, kto ponownie jest pedagogiem i nauczycielem" 
oraz później krytycznie "Ja to ktoś, kto jest pedagogiem i nauczycielem swojego procesu studiowania". 

Być na zewnątrz siebie już w trakcie studiów, zanim stanie się p edagogiem i naua.ycielem z dyplomem w wa­
runkach zewnętrznych, pozaakademickich, to również odnieść do nauczyciela akademickiego słowa Rimbauda. 

Bliskie j est mi duchowo stanowisko Adorno wyrażone przezeń słowami, iżjako dzieci wszyscy jesteśmy.filozo­
fami, ale później gruntownie z nas to wytrzebiono (cyt za E. Bilos). Własne stanowisko, będąc czymś więcej niż 
tylko solidarnością z.filozofem, bo oparte na wieloletnich, wspólnie ze studentami studiów dziennych i zaocznych 
prowadzonych rekonstrukcjach aktów edukacyjnych, wyraziłbym tak oto: jako dzieci wszyscy byliśmy pedagogami 
(posiadając - jak to dziś się często mawia - milczącą pedagogię) i nauczycielami, ale z chwilą poddania nas przez 
dorosłych edukacji instytucjonalnej, rozpoczynąjącej się wychowaniem przedszkolnym, a kończącej często studia­
mi podyplomowymi, profesjonalni p edagod~.y i nauczyciele skutecznie wytrzebili z nas tę kompetencję. Niezwyczaj­
ność zaś tej kompetencj i zas adza się na jej nieprofesjonalności, oraz wykorzystywaniu dwóch innych - także nie­
zwyczajnych i nieprofesjonalnych - kompetencji kulturowych: komunikacyjno~językowej i obycząjowej.f. .. J 

" Gazeta Wyborcza" (Dodatek Gazeta w C:::ęstochowie) z 6 listopada 1997 roku zamieściła obszerną notkę 

red. Tadeusz Piersiaka nt. sesji, która w kaplicy Domu Pielgrzyma skupiła naukowców z całej Polski. Dwu­
dniowa sesja (w dniach 5-6 listopada) poświęcona była integracyjnej roli Jasnej Góry w polskiej kulturze 
religijno-politycznej od przełomu X:IX i XX do k01'ica II Rzeczypospolitej. Sesję zorganizowali ; Akademia 
Teologii Katolickiej w Warszawie, Klasztor 00 Paulinów na Jasnej Górze, Rada Programowo-Organiza­
cyjna ds. Realizacji Monografii Częstochowy, Instytut Filozoficzno-Historyczny Wyższej Szkoły Pedago­
gicznej w Częstochowie . Wśród niewielu wymienionych nazwisk na łamach lokalnej gazety miło było od­

naleźć wiele znanych nazwisk profesorskich naszej Uczelni. Obradom części poświęconej nakreśleniu tła 
hist01ycznego oddziaływm'i jasnogórskich przewodniczył JM Rektor naszej Uczelni prof. dr hab. Ryszard 
Szwed, a wśród prelegentów wymienionych przez red. T. Piersiaka znaleźli się znakomici Profesorowie In­
stytutu Filozoficzno-Historycznego WSP Częstochowa: prof. dr hab. Henryk Dominiczak, prof dr hab. Jm1 
Walczak, prof dr hab. Andrzej J. Zakrzewski, ks. prof dr hab. Jan Związek. 
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Kolejna sesja zorganizowana przez naszych historyków z Instyh1h1 Filozoficzno-Historycznego, a do­
kładnie przez Zakład Historii Najnowszej kierowany przez prof. dra hab. Ryszarda Szweda, odbyła się mu­
rach Uczelni. 

W~vższa S2.iwia Pedagogiczna w Cz,tstocbou,if? 
lnsl}1tut Filoząfic.2no-Historyczny 

Zakład Historii Najnows.z:ef 

U.' 79 rocznicf odzyskania niepodtegloki 
organi.-z:uje ses!f! nau.kmuą na temat: 

SPOŁECZE1VSTWO C:ZĘSTOCHOTVY 
W LA1AC.ll 1918-1939 

13 listopada 1.997r. ogo{,12-. .70.00 
u· burf:vnlm W'.S'P Czf\tochowa przy ut. \'v'aszyn8to1w 4/8 sala 54 

Autorzy wystąpie11 przedstawili nie tylko statystycznego Częstochowianina lat 1918-1939, ale ikon­
kretnych reprezentantów najważniejszych grup i środowisk społeczno-zawodowych miasta tej doby. "Przy­
słuchując się dyskusji posesyjnej - napisał dJa nas dr Waldemar Palus - można podkreślić dwa elementy w niej 

. obecne: nowatorskie ujęcie tematów i ich doniosłość. To daje podstawy do dalszych pogłębionych badai'l 
nad dziejaini Częstochowa i jej mieszkai'lców. " 

Następnego dnia w "Ga::ecie Wyborc:::ej" (Dodatek Gazeta w Częstochowie) ukazała się notka na temat 
sesji pt. Dawno temu w ... C::ęstochowie. 

Kolejnym dowodem aktywności naukowej pracowników Instytutu Filozoficzno-Historycznego jest 
sesja pt. "Człowiek - kultura - język - wokół postmodernistycznych implikacji". W trakcie dwudnio­
wych obrad (w dniach 19-20 XI.97) zaprezentowane zostały referaty: 

prof. dr hab. B. Andrzejewski (UAM Pozna11), Kanta "osłabienie" by~u; 
dr H. Mikołajczyk (WSP Częstochowa), Postmoderni::m, c:::yli o "peryferiach" epistemologii; 
dr R. Mirek (WSP Częstochowa), C::y po::nanie be::pośrednie jest możliwe Semantyczna teoria znacze­
nia C.S. Peirce 'a; 
dr M. Mory11 (UAM Poznai1), Wola mocy ajiksotwórc:::a inte1pretacja. Filozofia F. Nietzschego u źródeł 
postmoderni::mu; 
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prof. dr hab. A Zalewski (Uniwersytet Łódzki), Kry:::,ys ro:::.umu a sytuacja w filmie video w dobie 
postmoderni:::.mu; 
dr W Pabiasz (WSP Częstochowa),Gene:::.a i istota postmoderni:::.mu; 
dr T. Komendziński (Uniwersytet im. M. Kopernika w Toruniu); Filozofia wobec :::.naku i metafo,y; 
dr hab. R. Kubicki(UAM Poznań), Postmoderni:::.m, ::ródlo c:::.y kres (pojęcia) człowieka; 
dr hab. I.Baniak (UAM Poznań), Nie:::.amę::.na kohabitacja i mal::eństwo w świadomości młodzieży 
akademickiej w .świetle badań socjologic:::.nych; 
mgr N. Leśniewski (UAM Poznań), Kto "naprawdę" ro:::.umie kobie ty; 
prof. dr hab. A Pluta (WSP Częstochowa), Opc/a teoriokulturowa w humanistyce a postmoder­
nizm. Pr:::.yklad sporów w pedagogice; 
mgr I. Przygocki (UAM Pozna11), Interpretacja i ró::.nica. Pomięd:::.y nomatologią a hermenautyką; 
prof. dr hab. J. Woleński (Uniwersytet Jagiel1011ski), Pr:::.eciw postmodernizmowi; 
mgr T. Banasiak UAM Pozna11), Ponowoc:::.esna per,\pektywafilo:::.ofii polityki; 
dr W. Pabiasz (WSP Częstochowa), Etyka postmodernistyc:::.na. 

Szeroki krąg nas:::.ych pracowników naukowo-dydaktyc:::.nych uc:::.estn ic:::.y w sesjach organi:::.owanych przez 
inne ośrodki w krajit, a nie d::::ie/i się:::; Redakcją tymi informacjami. A s:::.koda, bo C:::ytelnicy mogliby dowie­
dzieć się nie tylko o aktywności naukowej nas:::.ego środowiska, ale dowied::::ieć się, co polskiej nauce aktual­
nie się dzie/e. Serdec:::.nie d:::.iękujemy Tym, któr:::.y ro:::.umiejqc sens takiego przeka::;u odwied:wją Redakcję. 

W dniach 23-26 października 1997 roku Uniwersytecie w Białymstoku odbyła się sesja naukowa na 
temat "Postacie i motywy faustyczne w literaturze polskiej". Wśród siedemdziesięciu uczeshlików, wywo­
dzących się z wielu ośrodków naukowych (wymiefony alfabetycznie miasta - siedziby ośrodków reprezen­
towanych przez uczestilików: Białystok, Bydgoszcz, Częstochowa, Gdaósk, Katowice, Kraków, Lublin, Łódź, 

Poznai'l, Rzeszów, Sh1psk, Szczecin, Tonu'i., Warszawa, Wrocław, Zielona Góra), znaleźli się pracownicy 
Instytuh1 Filologii Polskiej WSP w Częstochowie. Mgr Agnieszka Czajkowska w Sekcji Literatury XX wie­
ku wygłosiła referat pt. Andr:::.eja Kuśniewic:::.a pakt:::; Mefistofelesem (wokólfaustyc::::nych motywów i parcm­
teli), a mgr Krzysztof Czajkowski w Sekcji Romantycznej zaprezentował referat: Alexandra Grozy "Myste­
ryum :::; podań narodowych" ("Twardowski '). 

W rainach obchodów Święta Niepodl egłości 1 1 listopada 1997 roku, zorgan.izowai1ych przez Władze 
Miejskie w Radomsku, odczyt pt. "Legiony polskie 1914-1918" wygłosił dr Andrzej Wasiak z Instytutu 
Filozoficzno-Historycznego. Uczestniczył również w ogólnopolskiej konferencji naukowej pt. "Wartości 
w edukacji historycznej" zorganizowanej w dniach 15-16 września przez Instyhlt Historii WSP Bydgoszcz 
i Krajową Komisję Dydaktyki Historii. 
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A.P.: Rok 1997 jest 
dla Pana Profesora rokiem 
szczególnych jubileuszy: 
40-lecia pracy artystycz­
nej, 25 -lecia pracy peda­
gogicznej , 20-lecia pracy 
w Wyższej Szkole Peda­
gogicznej w Częstocho­
wie. Dla nmie ten rok jest 
zaznaczeniem blisko dwu­
dziestoletniej, szczególnie 
miłej i zaszczytnej dla 
mnie znajomości. Znamy 
s i ę chyba od początku 
Pana pracy w Uczelni, bo 
kiedyśmy zaczynali pracę 
pod "wspólnym sztanda­
rem", było nas znacznie 
mniej, niż dzisiaj, i nie 
sposób było nie poznać 
się. Od lat darzymy się - jak mniemam - sympatią, 

tak więc w imię tej wieloletniej sympatii proszę o po­
moc. Zamierzony przeze mnie, debiutującej na tej 
ścieżce dziennikarskiej , wywiad, niechby przemienił 
się w monolog. Nie czuję się dość kompetentna do 
zadawania Panu Profesorowi "branżowych " pytat1, 
choć - jak sądzę - "czuję" Pana prace w sposób szcze­
gólny. Chciałabym mimo swojej słabości w dzienni­
karskich poczynaniach, przybliżyć Pana postać sze­
rokiemu gremium Czytelników naszego pisma. Za­
cznijmy więc od rutynowego pytania: Jakie były po­
czątki drogi, której nie kres, a ogromne dokonania 
dziś widzimy? 

R.O.: Na początku był obraz-grafika i udział 
w wielu znaczących wystawach w kraju, jak również 
za granicą Zdobyłem regulamin Międzynarodowe­

go Biennale Grafiki w Ljublianie, w którym jeden 
z punktów uprawniał artystę do nadesłania prac z wła­

snej inicjatywy i udziah1 w wystawie pod warunkiem 
zakwalifikowania przez międzynarodowe jury. Tak 
się też stało , a nawet znalazłem się grupie a1tystów, 
których wybrane prace graficzne eksponowano w 
Wielkiej Brytanii na wystawach w Leeds, Newcastle, 
Manchester, Cardiff, Bristol, a następnie w Szkocji, 
Edynburg. Wprawdzie przez dziewięć lat po studiach 
nigdzie nie pracowałem, co brzmiało jak zarzut, ale 
przecież pracowałem niezwykle intensywnie w dzie­
dzinie, która nmie fascynowała, tzn. w grafice war­
sztatowej ; ale również zajmowałem się 1ysunkiem, 
małymi fonnami rzeźbiarskimi, projektowaniem gra-

ficznym; wykonałem opracowanie graficzne i ilustra­
cje do kilku ksi ążek np .: Wese le bogini J::,ydy, czy 
A1al::onek nikc:::emny i inne opowiadania chińskie 
w thm1aczeniu znanego sinologa Jana Wyplera. Do­
datkowo zajmowałem się mozaikami i fotografią. 
Kiedy podejmowałem pracę pedagogiczną, byłem 
przygotowa11y pracować z identyfikatorem - pracow­
nik, a raczej , grafik samodzielny. Wolne żarty . Wia­
domo, że na uczelniach obowiązywał i obowiązuje 
system stopniowania pozycji naukowej. Muszę 
wnieść małą poprawkę do Pani wylicze11, gdyż przy­
szły rok to dla nmie trzydziesty rok pracy pedagogicz­
nej , co nie zmienia faktu, że wszystkie te działania 
w moim przypadku przesunęły się o ponad dziesięć 
lat. Dlatego w pewnym okresie będąc młodszym asy­
stentem, byłem asystentem starszym, chociaż przy 
moim w owym czasie dorobku wyglądało podejrza­
nie. Ot, taka kadrowa polityka lat 70-tych. Dziesięć 
lat pracy artystycznej oraz dziesięć lat pracy peda­
gogicznej na Wydziale Grafiki w Katowicach, ASP 
w Krakowie, z równoczesnym udziałem w wielu wy­
stawach krajowych i międzynarodowych, musiało 
procentować doświadczeniem, wiedzą, skaląporów­

nai1. Podjąłem decyzję przejścia na WSP w Często­
chowie w celu uruchomienia grafiki. Decyzja była 
równie odważna, co ryzykowna. W Zakładzie Wy­
chowania Plastycznego nie było pracowni graficz­
nych, narzędzi, materiałów do pracy. Kierownik Za­
kładu doc . Andrzej Niekrasz, pełen dobrej woli, 
nadziei i przekonania, że sobie poradzimy, pewnego 
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letniego dnia przedstawił nmie w wielu działach WSP, 
w dziekanatach. Poznałem wówczas wielu naukowców, 
pracowników WSP, z którymi do dziś współpracuję, · 
kompetenhlie, życzliwie, często z przyjaźrlią. Tymcza­
sem nastąpił dramatyczny moment dla naszego Zakła­

du, kiedy specjah1a komisja resortowa przyjechała zba­
dać sytuację, a nawet zlikwidować jednostkę. Ocena, 
na korzysh1ą, odwróciła się po zaprezentowaniu pro­
gramów kształce11ia, wyilików i zdecydowanego popar­
cia Władz Uczelni. Gorączkowo poszukiwano rozwią­
zań, poprawy bazy itp. Ta mała kadra artystów-peda­
gogów i wyiliki tmdu kształce11ia zadecydowały w odro­
dze11iu. Dalszy etap to llistoryczny już Instytut Wycl10-
wailia Artystycznego, powołailie Wydziah1 Wychowa-
11.ia Altystycznego. 

Łatwo zroztmlieć, jaką drogę przeszliśmy od jed­
nego docenta, zresztą, przez zbyt długi okres, do dzie­
sięciu sawodzielnych pracowników w Instytucie Pla­
styki. Main trochę satysfakcji z wkładu w rozwój kie­
nmku przez moją skronmą osobę. Udało mi się wpro­
wadzić dyplomy artystyczne, które stały się wanm­
kiem przystąpienia do obrony pracy magisterskiej 
i otrzymailia dyplomu WSP. Preferowałem przewo-

A "Grafika", od której się przecież zaczęło? 
Moja wizja była szersza. Marzyło uli się stworzenie 
zakładu kompleh1ego, w którym nasi studenci będą 
mogli się wyżywać artystycznie, posługując się 
językiem graficznym. Oto male1lk:i zespół stał się 
Zakładem Grafiki i Fotografii. Udało mi się przefor­
sować wprowadzenie "projektowania graficznego", 
w pewnym obrazie placówki jedynej na WSP w kra­
ju. Obecny stan to 11.iemal luksus, nlimo narzekań. 
Pracownie - drnku wypukłego, wklęsłego i płaskie­
go, dla którego przez wiele lat musiałem "odbijać" 

zakusy likwidacji i pomieszcze11ia, i wspailiałej pra­
sy. Zorgailizowailie pracowili litografii przez jeszcze 
adj . hab . Grzegorza Baiiaszkiewicza, obec11ie pro­
dziekana naukowego Wydziah1, z którym nota bene 
zawsze znajdowaliśmy wspólny język, preferowali­
śmy profesjonalizm działania artystycznego i orga­
nizacyjnego. Sukcesem jest "usamodzielnienie" 
Fotografii po habilitacji dr. Aleksandra Żakowicza. 
Na podkreślenie zash1guje aktywność artystyczna 
grafików, wykraczająca daleko poza grailice Polski, 
ale również Europy. To jest to! Można założyć i zre­
alizować koncepcję powołai1ia Instytutu Grafiki. 

A.P. : Pai1a prace zachwycały 1m1ie zawsze 
formą i treścią - jeśli nie były przepięknym 
odzwierciedleniem obiektu, podświetlonym 
gainą światła, podkreślonym paletą kolorów, 
to przejmowały metafizyką wypowiedzi. 
Zawsze przemawiały I Gdzie szuka Pan inspi­
racji do swojej twórczości? 

R.O. : Interesują nmie aspekty metafo­
ryczne z uwagi na głębszą sferę filozoficzną 
prac - obrazów, grafik. Powołain się na auto­
cynkografię barwną "Kompozycja metafo­
ryczna", za którą otrzymałem Nagrodę Spe­
cjalną na I Międzynarodowym Biennale Gra­
fiki w Krakowie, przyznaną przez Międzyna­
rodowe Jury. Rów11ież w póź11iejszych grafi­
kach można znaleźć przykłady takiej filozofii 
sztuki. Chociaż odpowiada mi sztuka wprost. 
Takim przykładem jest mój "Pielgrzym" 

.. ,,: .. ,.-"'":;c"'"""'''"""'I"' ( olej). Myślę, że najklarow11iej jest to wyra-
,,,,, ,,,,,__.,,.,,,,,,,,,·,,,,,,,,, żone w "Słowie od autora", w katalogu wy-

dy; miałem wpływ na przyjęcie wielu pracowników 
naukowo-dydaktycznych, nawet w okresie blokady 
etatów . 

stawy "Miejsce" - kolekcja chwil. "Często­
chowa - miasto Czarnej Madonny, miasto do 
którego co roku pielgrzymuje ponad 4 mln. 
ludzi z całego świata - Polaków, Niemców, 
Frai1cuzów, Ą.merykai1ów .. . Miliony sytych 
i głodnych, chorych i cierpiących, pokutują­

cych, odkrywców, zwycięzców i pokonai1ych, 
biednych i bogatych. Przychodzą, by choć 

przez chwilę być sain na sam z Jasnogórską Pailią. 
Powierzają Jej swoje myśli i wyzwalają w sobie 
nadzieję ich spełnienia . Oto przychodzi człowiek 
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o kulach, składa drewniany ciężar swojego życia u Jej 
stóp i idzie dalej o własnych siłach. Oto hetman po­
lny składa hetma11.ską buławę zwycięstwa! Oto bo­
hater naszych czasów składa dyplom i medal Nagro­
dy Nobla! ... Wszyscy wracają do siebie, do swojej 
codzienności, lepsi i bogatsi o to jedno spotkanie -
przenoszą wzmocnione siły do swoich bliźnich. Mój 
*Pielgrzym* jest jednym z nich, uczestnikiem ducho­
wej odnowy. Quo vadis homimun? Nie odpowiada. 
Emanuje z niego siła i pokora, wyczuwają to dzieci, 
wręczają kwiaty, dużo kwiatów. Droga wiedzie przez 
złociste pola, przez piękne polskie pejzaże. Zafascy­
nowany maluję, maluję .. . " 

Od kilku lat, począwszy od cyklu "Psalmy Biblij­
ne", fascynuje 1m1ie kształtowanie, wyzwalanie obra­
zów zewnętrznych, zobaczonych - "okiem wewnętrz­
nym". 

Inspiracja żywiołami , rysunek 
ogniem, jak w "Kompozycji transko-
smicznej " jest znakiem czasu. Prze­
strzenie, żywioły są dla urnie prete- · .. · . 
kstem kreacji aitystycznej przy wyko­
rzystani.u technik klasycznych, jak i re- . 
alizacjaini w eksperymentalnej techni- · 
ce mal-grafii, heliograwiurze czy gu- .. 
mografii. Korzysta11ie z druku lasero­
wego jest autorską ingerencją w dzieło 
ostateczne, w imię myśli: "Sztuka jest 
autorealizacją mojego ja, dla Ciebie". 
Być może, jest to trudne do wyjaśnie­

nia czy zrozumienia tym bardziej , że 
prace mają cechy metafizyczne; jest to 
jednak bliskie mi duchowo, a sztuka z 
ducha pochodzi. 

Ja nie szukain inspiracji, gdyż ma111 
jej wokoło ponad mjarę . Ogólnie mogę 
powiedzieć , że inspirujące mogą być 

zjawiska Natury, czy przyroda z jej nie­
zwykłościami , żywymi organizmami, 
ale również przeżycia czy sny, mikro­
skopijna roślinka, czy też wielkie drze­
wo. Wyzwalanie wyobraźni jest głębo­
kim, twórczym aktem człowieka. Moje 
działailia artystyczne, często poszerzam 
o opracowania teoretyczne, poparte 
wcześ1liej doświadczeni.anu, badailianli 
(vide Gra11ty Uczelniane). 

A.P.: NiejednokrotJ.lie boleję, żertie 

mogę Patia prac zaprezentować na ła­
mach naszego pisma tak, by 1lie "zbez-
cześcić" dzieła poprzez dwubarwny wydruk i skrom­
ne możliwości techniczne. Podziwiałam wiele Pana 
prac wykona11ych w różnych teclulikach. Wachlarz 
Pana aitystycznych możliwości jest ogronmy. Przy-

znam, że ogląda11e prace fotograficzne budzą naj­
większy zachwyt. Bo drzewo, krzew, pergolę, którą 
każdy z nas może dostrzec, Pan widzi i wyh1skuje 
z otoczenia - a później utrwala - w momencie naj­
bardziej fascynującym dla obiektu, a potem w fomlie 
najbardziej przejmującej dla odbiorcy. Od kiedy tak 
niezwykle serio, o czym świadczą udziały w wysta­
wach fotograficznych - zatrzymał się Pan przed 
obiektywem? 

Czy prawdąjest, co się o Panu mówi, że nie zje 
Pa11 owocu, nie zerwie z ogrodu kwiatu, zanim Pan 
go tlie sfotografuje? 

R.O.: Jeśli Pa11i pozwoli, zacznę od ostatJ.liego 
wątku pytania. Tak, to jest prawda. Łapię się na tym, 
że kupując dla rodziny, dzieci, np. owoce kieruję się 
nie tylko gattmkiem, smakiem, kolorem, ale wybie­
rain ich kształt, wygląd plastyczny, z myślą o foto-

grafowatliu czy naiysowa11iu maitwej natury. Zdarzy­
ło się, że zobaczyłem na wystawie gra11aty (oczywi­
ście owoce) i kiedy dochodzi do zakupu ekspedient­
ka daje mi , z podręcznej skrzynki, dwa gra11aty, ale 

17 



według umie nie te, o które mi chodzi. Wybieram 
z witryny i słyszę : "Przecież te są takie same". Pani 
to powiedziała - odpowiadam - i płacę za wybrane. 

Kwiaty działają na mnie szczególnie inspirująco 
i są wykorzystywane tak w grafice jak i foto. 

Wracając do pierwszej części pytania. Napraw­
dę serio traktowałem już pierwszy aparat fotograficz­
ny, skrzyneczkowy, jaki otrzymałem od ojca na po­
czątku szkoły podstawowej. Jednak rychło nastąpiła 
okupacyjna "noc", wysiedlanie, pół godziny czasu. 
Wiedziony instynktem wynoszę z domu skrzynecz­
kę z setkam..i reprodukcji szhiki polskiej i europejskiej , 
a wśród pocztówek " tikryty" aparacik fotograficzny . 
Drogę zagradza mi potężne chłopisko, stoi wyprężo­
ny, czarno ubrany, "przyozdobiony" naszywkai.ni tru­
piej czaszki podkreślonej piszczelami i napisem 
"Tod". Gestem żąda pokazai.lia. Przyciskam do sie­
bie, ale uchylam swoją "szkatułkę", plączą mi się 

myśli, wszystko sh·acone .. . Machnięcie ręką, uśnliech 
" czarnej postaci". Stał się cud. Sztuka uratowana, 
aparat uratowany, życie uratowai.1e. Rewai.1ż nastąpił 
po kilku latach. Niemiecka rodzina w popłochu ucie­
kała z naszego domu. W jakimś momencie pobiegłem 
za ninli, aby podać butelkę gorącej herbaty, wcześniej 
przygotowai.1ej przez dziadka, dla ich małego chłop­

ca, przecież będzie spragiliony.(Przytoczone zdai.·ze-
11ie opisałem w eseju '. 'Remilliscencje dziecil'tstwa", 
przeznaczonym i odczytai.1yin w SP "44" w klasie cór­
ki Sabmki we wrześniu ' 90 r.). Działo się to w ro­
dzinnym Kutnie, na moim ukochai.1ym Mazowszu, 
prawie w centrum Polski, tai.n gdzie wcześniej roze­
grała się słynna bitwa nad Bzurą. Dziś "niemymi" 
świadkami historii są muzealne pamiątki tu ekspono­
wai.1e . Nastąpił czas "wyrównywania" zaległości , 

uk011czenie Liceum Sztuk Plastycznych w Łodzi 
i wreszcie wymarzone studia na Akademii Sztuk Pięk­
nych w Krakowie. Tak oto otworzyła się możliwość 
poważnego poznawai.lia fotogi·aficznych problemów, 
na Wydziale Grafiki, w pracowni Jerzego Wernera, 
autora wielu opracowań dotyczących technik i tech­
nologii grafiki, fotografii , ale również malarstwa. 
Zawsze miałem tu drzwi otwarte. Po latach mój za­
kres poszukiwai.'l foto -graficznych (świadomie roz­
dzielone), podporządkowałem obu, prze11ikający111 się 
dyscyplinom, traktowanym również jako media au­
tonomiczne. 

Spojrzenie na fotografię pod kątem wymogów 
graficznych i dostosowai.lia do technik graficznych 
jest niezwykle istotne . W fotografii pozytyw ·(tzn. 
zdjęcie) jest dziełem ostatecznym. Przy opracowywa­
niu heliogi·awiury, diapozytyw jest dopiero począt­
kiem. Trzeba poprzez naświetlenie na papier piginen­
towy i "prze1liesie11ie" na blachę miedzianą, wytra­
wić w roztworach chlorku żelazowego i z tak powsta-
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łej matrycy - negatywu, drukować orygiliał w tech­
nice heliograwiury. Wcześniej również negatyw fo­
togi·aficzny oraz diapozytyw podlegają dodatkowej 
obróbce i przystosowai.1iu do przyszłego obrazu gra­
ficznego. Szhlką 11ie jest stać za aparatem, ale szhlką 
jest "widzieć" i rozumieć, co się chce osiągi1ąć. 

Opracowałem szereg fotogran1ów, które zdoby­
ły uznanie profesjonalistów, choćby zdobycie I na­
grody w konkursie "Architekh1ra Sakralna Często­

chowy", wystawy na cześć VI Spotkai.lia Młodzieży 
Świata z Papieżem Jai.1em Pawłem II w Częstocho­
wie, czy nagi·ody za zdjęcie "Krajobraz. Nostalgia" 
w zakresie fotografii barwnej. Jeszcze ważiliejsze są 
dla nmie zdjęcia collag ' e, które maj ą pewien ładu­
nek filozoficznego przesłania, a przetrai.1sponowane 
na język dniku laserowego, staj ą się obrazem nowej 
WlZJI. 

A.P.:W jubileuszowym katalogu, jak w każdym 
kolejnym wydawnictwie towarzyszącym istotnym 
dokonaniom, pojawiają się hasła: wykaz wystaw in­
dywidualnych, udział w wystawach zbiorowych, pra­
ce w zbiorach muzealnych. Pana dorobek w tym 
względzie jest niezwykle bogaty, tak bogaty, że 11ie 
sposób na ograi.1iczonych łai.nach naszego pisma go 
zaprezentować . Proszę więc dla naszych Czytelników 
dokonać wyboru najistotniejszych, zdaniem Pana, 
osobistych dokonai.'1 .. 

R.O.: Właściwie pracuję cyklami, na które skła-



da się po kilkanaście prac. Kompozycje o charakte­
rze metaforycznym, "Nota człowiecza" czy "Śląsk 
czarny, Śląsk zielony", "Championka" były realizo­
wane w technice autocynkografii barwnej. "Ogród", 
"Dziwy ogrodu" w akwaforcie. Cykle "Psalmy Biblij­
ne", "Transfonnacje - Przenikania", czy też "Czaso­
Przestrze1't" w eksperymentalnej teclmice mal-grafii 
W grafice głównie zajmuje się technikami wklęsło­
drukowymi, tzn. akwafortą, akwatintą, cynkografią, 
ale też lin.mytem, którym zajmowałem się przez pe­
wien okres. Zrealizowałem kilkanaście grafik w dru­
ku płaskim na płytach offsetowych. Ciekawostkąjest 
to, że większość autocynkografii barwnych drukowa­
łem na prasie litograficznej. Od kilktmastu lat pracu­
ję nad rozwojem heliograwiury z wykorzystaniem 
diapozytywów, jak również i w zakresie fotograficz-

nych technik specjalnych - szczególnie gumografii, 
którą zresztą doświadczalnie wprowadziłem do pro­
gramu mojej pracowni. Do dorobku zaliczam opra­
cowania teoretyczne wybranych teclmik graficznych, 
które stosowałem lub stosuję w praktyce, są to: "Cyn­
kografia", "Heliograwiura", "Gumografia". Jestem 
autorem kilkuset p01iretów pastelowych i kilku wi­
traży o tematyce sakralnej. Witraż interesuje nmie 

szczególnie, co wiąże się z możliwością stosowania 
szerokiej skali barwnej, wytwarzanym przez światło 
nastrojem, w zależności od zestawiel'l barwnych 
szkieł, zwykłych, katedralnych czy opalowych. Waż­

nym elementem jest rysunek, jego linia oraz możli­

wość wyrażania głębokich tre ści wewnętrznych, 

akcentowanych patyną i frapująca synteza fonny. 
Mam to szczęście współpracować z artystą witrażo­
wego rzemiosła p. Stanisławem Słomką. W tym roku 
prezentowałem 61 prac na indywiduah1ej wystawie 
grafiki w Instytucie Polskim w Pradze, zgodnie z jubi­
leuszowym programem. Uczestniczyłem również 
w II Międzynarodowym Bie1111ale Sztuki - Malta '97. 
Ważnąpożycję stanowi wystawa towarzysząca Świa­
towemu Sympozjum UNESCO, Zamość, Lwów, 
Kamieniec Podolski w Galerii Sztuki Współczesnej 

w Zamościu - Europejska Akademia Szhik 
"Grafika Rysunek", na której prezentuję 
sześć prac. W opublikowanym przez EAS 
kalendarzu na rok 1997 zreprodukowana 
jest moja heliograwiura "Sabinka". 

A.P. : 30. października 1992 roku "Ży­
cie Częstochowy" zamieściło wywiad z An­
tonim Fałatem, rektorem Europejskiej Aka­
demii Sztuk, pierwszej w Polsce prywatnej 
wyższej szkole miystycznej. Przeczytałmn 
wówczas zdanie: "Jednym z najmocniej­
szych punktów naszej szkoły jest kadra. 
Składa się ze znanych osobowości arty­
stycznych i doświadczonych pedagogów. 
Jest wśród nich Franciszek Starowiejski, 
profesor Wiktor Zin, Tade Leski - architekt 
i projektant Metropolita.Jl Opera w Nowym 
Jorku, A1111a Eymont z Australii. Będziemy 
zapraszać na ćwiczenia i serie wykładów ar­
tystów z całego świata. Z obcokrajowców 
na liście naszej kadry znajduje się ... " - i tu 
następuje lista znmiych w świecie artystycz­
nym nazwisk. Po takiej rekomendacji 
pierwszego rektora Europejskiej Akademii 

,, Szttiki znaleźć się wśród kadry wykładow­
ców to niewątpliwy zaszczyt. Po doświad­
czeni ach pedagogicznym w murach kra­
kowskiej ASP (filia w Katowicach), często­
chowskiej WSP, przyszedł czas na Europej ­
ską Akademię Sztuki (nazwa placówki -
zdaniem zaczerpniętym z cytowanego wy­

wiady Antoniego Fałata z redaktorem Piotrem Ba­
dowskim - ma prowokować! "To Europa ma przyjść 
do nas"). Czy zechciałby Pan Profesor pokusić się 
o porównania możliwości artystycznych realizacji 
Pana wychowmików w tych placówkach? 

R.O.: Europejska Akademia Sztuk w Warszawie 
jest na dorobku. Pisałem we wstępie do katalogu, że 
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tutaj wszystko odbywa się po raz pie1wszy. Właśnie 
w tym roku wręczaliśmy pie1wsze dyplomy na uro­
czystej inauguracji roku akademickiego w sali ratu­
szowej Muzemn Archidiecezjalnego na tle zbiorów -
darów dzieł sztuki Pai'i.stwą Porczyt'lskich. Założyciel 
i rektor Antoni Fałat ściągnął z kraju i zagranicy wy­
bitnych twórców, ale również świetnych pedagogów, 
co w połączeniu z młodymi talentaini wspailiale za­
owocowało; poziom artystyczny i naukowy prac dy­
plomowych, ale również intelektualna strona obron 
był 11.iezwykle wysoki, nie mówiąc o aspektach przy­
gotowailia do życia, do zawodu, zdobytych umiejęt­
nościach korzystailia z nowoczesnych mediów. Pra­
cując w EAS od początku, wspóh1czestniczę w roz­
wijailiu pracowni graficznych rów1lież jako Dziekan 
Wydziah1 Grafiki EAS, co jest wprawdzie prestiżem, 
ale wiąże się również z odpowiedzialnością za dal­
szy rozwój Akademii. 

Jak wiadomo przez dziesięć lat pracowałem na 
Wydziale Grafiki A.SP w Katowicach, w tym osiem 
lat w pracowni druku wklęsłego, kierowanej przez 
prof. Andrzeja Pietscha, promotora dyplomów, wie­
loletiliego dziekana Wydziah1, oraz prorektora ASP 
w Krakowie. W pracowni sh1diowało wielu wspania­
, łych obec1lie grafików, o renomie międzynarodowej. 
A róż1lice między Uczelniaini? Porównanie i skala 
różnic wynika z kształce1lia stricte ai·tystycznego i pe­
dagogicznego. Często się mówi, że kształcimy tylko 
nauczycieli. Moim zdailiem kształcimy - aż nauczy­
cieli! I dobrze, jeśli będą przy tym również artyst~1.mi 
i animatorami kulh1ry. Mai11 katalog wystawy "Slą­
ska Szkoła Grafiki. Druk wklęsły ' 88 r". W wysta­
wie prezentowało swoje prace 22 aitystów, 111.in. ja. 
Brał w niej udział Marian Malina, znakomity grafik 
polski, asystent na "Grafice" z czasów moich studiów 
na A.SP w Krakowie, w latach 50-tych. Uczestnika­
nu wystawy byli rów1lież absolwenci wsp01IB1iai1ej 
pracowni wklęsłodruku z "moich katowickich cza­
sów" - adj. Jan Szmatloch w Pracowni Druku Wklę­
słego, prof. Stailisława Kluski, podobnie adj. Bogdai1 
Topór w/w pracow1li, w pewnym okresie sh1diował 
w IW A WSP w Częstochowie w prowadzonej prze­
ze nmie pracow1li Specjalizacji Grafiki. Jak również 
Euge1liusz Delekta i Anna Kowalczyk-Kłus, profe­
sorowie Uniwersyteh1 Śląskiego, w Instytucie Kształ­
cenia Plastycznego na Wydziale Pedagogiczno-Ar­
tystycznym w Cieszynie. Byłem recenzentem Jej 
przewodu, realizowanego na Wydziale Grafiki ASP 
w Krakowie. Mogę powiedzieć, że współpraca trwa 
nadal. Klamrą zamykającą były przewody asysten­
tów kierowai1ej przez nmie pracowni Specjalizacji 
Grafiki w naszym Instyh1cie. Rada Wydziahl Grafi­
ki A.SP w Krakowie, Fi lia w Katowicach powołała 
nmie na opiekuna aitystycznego przewodu I stopnia 
dla Zdzisława Wiatra, zak01'lczonego przyznaniem 
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kwalifikacji. W tym roku recenzowałem pracę nau­
kową i dorobek aitystyczny Katai·zyny Winczek po 
zaliczeniu przez Nią stażu artystycznego w pracow­
ni Druku Wklęsłego A.SP. Uzyskaiue wysokiej oce­
ny eksp0110wai1ych prac graficznych, 11.iezwykle po­
zytywnych recenzji, potwierdzonych głosowaiuairu, 
również zak01'lczyło się przyznaniem kwalifikacji . 
Radość, gratulacje, oklaski, toasty. 

Tak to przeplatają się i rozwijają losy i akcje 
wielu. Otrzymałem "jeszcze ciepły" katalog w opra­
cowaniu prof. Tadeusza Grabowskiego, wydany na 
50-lecie Wydziału Grafiki Filii w Katowicach, 
w którym mam "swoją" stronę. 

Na marginesie wywiadu. Mówi Pruli .. . "przyszedł 
czas na Europejską Akademię Sztuk (11.ie Szhlki!). 
Trudno tu mówić o kolejnym etapie, po prosh1 mój 
zakres działai'l znacz1lie się poszerzył, ale tkwi głę­

boko w tym, co jest solą sztuk pięknych, rówilież gra­
fiki. 

A.P.: Czy wielu Pai1a wychowailków, absolwen­
tów naszej Uczel!li, zajmuje się·profesjonalilie twór­
czością aitystyczną? Czyje nazwiska zaczynają się 
liczyć? 

R.O. : Z przyjemnością i życzliwością, ale też 
obiektywizmem zajmuję się nobilitacją młodych 
twórców. Mogę się powołać na wystawy prac dyplo­
mowych z Pracow1li Specjalizacji Grafiki, absolwen­
tów WSP, 111.in. : w Galerii BWA, w Galerii BON 
ART, Galerii Ośrodka Promocji Kulh!JY Gaude Ma­
ter, oraz Prasowej, wystaw, udokumentowanych ka­
talogiem, często z moim wstępem, ale rówilież teksta­
mi profesorów prowadzących specjalizację . Niezwy­
kle ważną imprezą była interdyscyplinarna wystawa 
absolwentów wychowailia plastycznego WSP w Czę­
stochowie "Absolwenci - dzisiaj", orgai1izowana 
w Galerii Miejskiej w Częstochowie ('95), zresztą 
z i1licjatywy dyplomai1tów "Grafiki". Założe11iem wy­
stawy było uczestnictwo absolwentów WSP zajmu­
jących się w życiu twórczością; wielu z 11.ich prezen­
towało swoje prace na wystawach w kraju i za graili­
cą. Są wśród nich: Sławomir Bala, Roma Chylaszek­
Szołtys, Jacek Frąckiewicz, Joaima Knop, Agnieszka 
Leśniak, Paweł Lizurek, Jerzy Piwowai·ski, Krysty­
na Szwajkowska, Barbara Fontara-Szyc, Anna Tere­
sa Ślusarek, Katarzyna Winczek, Anna Woźniak­
Boro11. Wspomnę jeszcze o wieloletnich działailiach 
na szczeblu niższym. Takim preluditm1 "odkrywailia 
talentów" było (i jest) moje uczestllictwo w pracach 
Wojewódzkiej Komisji Kuratorium Oświaty i Woje­
wódzkiego Ośrodka Metodycznego pod kienmkiem 
Szymona Wypycha, Ko1lkursie "Wiedzy o Szh1ce". 
W wieloetapowym ko1lkursie, na który składają się 
testy i praca plastyczna uczestniczą ucz11iowie wielu 
szkół z całego Województwa. Co ciekawe, to tu 
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spotykam się z wieloma nauczycielami, plastykami, 
naszymi absolwentami, szczęśliwymi sukcesanli swo­
ich podopiecznych. 

A.P.: Nie ukrywam podziwu dla Pa11skich wypo­
wiedzi w katalogach do wielu wystaw Ma Pan rzad­
ką cechę dzielenia a1iyzmu pędzla i pióra. Słowem 
potrafi Pan niezwykle uwrażliwić, ukierunkować 
odbiorcę na aiiystę, o któ1ym Pan pisze, i jego twór­
czość. Pai1skie wypowiedzi to prawdziwe preludium, 
cudownie współbrzmiące, a niekiedy wydobywające 
ton, z gai11y prezentowanych dokonai1 . Proszę zdra­
dzić , komu ostatnio poświęcił Pai1 swe krytyczno­
literackie wypowiedzi? 

R.O. : Zostało opublikowanych cały szereg mo­
ich opracowa11. dotyczących wybitnych polskich ai·­
tystów, grafików, malarzy, fotografików M.in.: 
Wstęp do katalogu wystawy Europejska Akademia 
Sztuk "Grafik.a, Rysunek" w rainach II Lubelskiego 
forum " SZTUKA-EDUKACJA" organizowanego 
przez Instytut Wychowania Artystycznego Uniwer­
sytetu Marii Curie - Skłodowskiej . Uczestniczyli 
w nim również pracownicy Instytutu Plastyki . Nawia­
sem mówiąc Koledzy z IW A w Lublinie zorganizo­
wali Fonun z ogromnym rozmachem, a przegląd do­
robku aitystycznego i naukowego połączonego z pre­
zentacją licznych publikacji był imponujący. Inny 
wstęp opracowałem do katalogu podobnej wystawy 
w Zamościu, miasta wpisai1ego na listę Światowego 
Dziedzictwa Kultrny, organizatora Sympozjum UNE­
SCO w październiku br. W jednym i drugim katalo­
gu bohaterami moiyh przemyśle11 i uogólnie11 byli 
uczestnicy wielu znaczących wystaw, pracownicy 
Europejskiej Akademii Sztuk, Akademii Sztuk Pięk­
nych w Łodzi, Uniwersytetu Marii Curie-Skłodow­
skiej w Lublinie, Wyższej Szkole Pedagogicznej 
w Częstochowie i Akademii Sztuk Pięknych w War­
szawie : Antoni Fałat, Jerzy Grabowski, Danuta 
Kołwran-Nowicka, Robe1t Kurzaj, Ryszard Osadczy, 
Krzysztof Skórczewski, Franciszek Starowiejski 
i Waldemar Szysz, dusza i projektant katalogów EAS. 
Otrzymałem piękne podziękowailia MON za pomoc 
w organizowaniu Konkursu Plastyczno-Fotograficz­
nego Wojska Polskiego "Służba dla Pokoju 97". 
W opracowai1ym wstępie do katalogu scharakte1yzo­
wałem twórczość autorów prac, uczestników misji 
specjalnych organizacji międzynarodowych, oraz 
twórców uczestniczących w plenerze plastycznym 
organizowanym przez Polski Kontyngent Wojskowy 
UNIFIC w Libanie. Wreszcie muszę wspomnieć 
katalog wystawy poplenerowej " ART-EKO ' 95 " 
organizowanej przez Związek Polskich Artystów 
Fotografików - Okręg Świętokrzyski w Kielcach. 
Prezentowałe1~1 fotografie i "Plenerowe impresje" 
w formie wkładki katalogowej . 

A.P.: Nie tak dawno spędził Pan kilkaiiaście dni 

na Krecie w grupie polskich mystów. Proszę o kilka 
wrażer't z podróży. 

R.O. : Kreta, kamienna wyspa, pehia oliwnych 
gajów jest wymarzonym nliejscem dla tych, którzy 
chcą bliżej zetknąć się z kulturą sprzed 400 lat, ale 
i 2-3000 lat. Tutaj nlity stają się rzeczywistością .i nie 
dziwię się , że inspirująco wpływają na twórców. 
Mieszkałem na środkowym wybrzeżu, kilka kilome­
trów od Iraklionu. Zjechałem Kretę, można powie­
dzieć, wszerz i wzdhiż - na wschód przez Malię, Agi os 
Nicolaos. Sitię, Moni Toplonu po plaże Va.i. Na zachód 
od Ammoudfuy przez Agię Pelagię, do Retllimnonu 
i Hani , ale również na drngą stronę wyspy do podnóży 
górotworu Matala. Ruiny-zabytki, zabytki-ruiny 
w połączeniu z kwitnącym rajem domów, czy tawern 
pozostawiają niezatarte wrażenia . Cztery wieki pa­
nowania Wenecjan to słynne fortyfikacje, fortece, 
mmy obronne, kościoły, loggie i inne, że wsponmę 
Fontaime Merosiniego. Osobny rozdział to cudowne 
ikony Damascinosa. Mam nadzieję, że mój pobyt 
o charakterze naukowo-artystycznym orgailizowany 
przez EAS w Warszawie, wsparty przez WSP w Czę­
stochowie, aktywnie spędzony czas, grailiczący z cha­
rakterem globtrotera zaowocuje obrazanli graficzny­
mi, jak mój lot, przeszło 20 lat temu do Hawany; bę­

dzie to moje podziękowailie. 
A.P.: Proszę nam zdradzić najbliższe zai1lierze­

nia artystyczne. Do jakich wystaw przygotowuje się 
Pan obecnie? 

R.O. : Przepraszam, ale jest moją dewizą rlie pu­
blikowailie zainierze11 aitystycznych przed ich reali­
zacją. Sztuka to działailie ... Na pewno zaprezentuję 
swoje prace na wystawie jubileuszowej. 

A.P. : I jeszcze jedną rzecz proszę ujawrlić. Foto­
grafuje Pan przepiękilie powojrliki, słoneczniki, krze­
wy mahonii, kwih1ące w Paiia ogrodzie. Czy znajduje 
Pai1 czas, by osobiście troszczyć się o swoje "obiekty" 
do fotografii, czy to jtiż domena rodziny? 

R.O.: Kwiaty darzę szczególnym podziwem. 
Czuję nie tylko ich woń, ale ich uśnliech. Dobieram 
nasiona, sadzonki, cebulki i oczami wyobraźni wi­
dzę ich kształty, kolory. Lubię podlewać ogród 
wężem i w pyle perełek rozpryskującej wody obser­
wować piękno wyzwalanej tęczy, co w połączerliu 
z kolorami kwiatów i różnorodnością zieleni krze­
wów, traw, tworzy obraz pełen ruchu i spokoju zara­
zem. Grafiki "Wiosenny ogród", "G1liazdo", powstały 
w naturalnych warunkach z inspiracji wzrastającymi 
wiosną roślinami. Obecnie naszemu małemu ogród­
kowi dużo czasu poświęca moja żona Elżbieta, k~óra 
marlie tylko poczucie estetyki, wrodzoną wr·ażliwość, 
ale rów1lięż rękę do kwiatów. Z kwiatami trzeba też 
Lmlieć się ctogadać. 

A.P.: Życzę Panu Profesorowi, by nie zarliedbu-
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Bylem na środku rzeki 
Wir mnie nosił, tańczyłem 

Taniec był piękny, chodziłem 
po rzece tajemnej, takiej; 
właśnie takiej, codziennej. 

Chodziłem po rzece ... 

Znalazłem się u zbiegu 
dwóch rzek 
byłem szczęśliwy. 

Rzeki się rozbiegły. 

Jan Przewłocki 

jąc swoich artystycznych i pedagogicznych pasji 
znajdował Pan czas na wytchnienie w zielonościach 
swego pięknego ogrodu. Dziękuję za rozmowę. 

R.O. : Dziękuję również, Pani Aniu, wszystkie­
go najlepszego, pięknych zielonych pnączy w biurze; 
życzę, aby wszystkie ważne "papiery" w Dziale Na­
uki zakwitły najpiękniejszymi kwiatami, a dojrzałe 
owocarni rozwijały polską naukę, polską kulturę, oraz 
przenikały z Częstochowy na grnnt Polski i co naj­
nmiej Europy. Uczelni życzę, aby wszystkie kwiaty 
utworzyły, co roku odnawiający się napis, UNIWER­
SYTET CZĘSTOCHOWSKI. 

Z prof Ryszardem Osadczym 
rozmawiała Anna Pietrzyk 

Autorem zdjęć i reprodukowanych prac 
jest prof Ryszard Osadczy 
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Muzyka słów zależy nie tylko od mówiącego, 
ale i sytuacji shlchającego. 

Czesław Banach 

"Mgr Jadwiga Makos::: jest wieloletnim pracownikiem naukowo-dydaktyc:::nym Instytutu Muzyki 
nas:::ej Uc:::elni. Studia mu:::yc:::ne ukońc:::yla::: wyró:':nieniem w roku 1987 w :::akresie teorii muzyki w Akade­
mii Muzycznej im. K. S:::ymanowskiego w Katowicach. Jej praca magisterska otr:::ymala II nagrodę na Ogól­
nopolskim Konkursie Prac Magisterskich w Gdańsku. [. . .] Znaczący dorobek naukowy oraz działalność 
dydaktyc:::na mgr J. Makos::: to główne atuty, które :::adecydowaly o wygraniu w roku 1995 Konkursu Polsko­
Niemieckiego Towar:::ystwa Akademickiego na stypendium w Niemczech; wynikiem tego był pobyt stypen­
dialny na Walnym Uniwersytecie w Berlinie. [. . .} Zainteresowania naukowe mgr J. Makosz koncentrują się 
wokół problematyki mu:::yki nas:::ego stulecia, a :::wlas:::c:::a mu:::yki polskiej. Potwierdzeniem tego faktu jest 
temat pracy doktorskiej pt.: >Opera Król Roger Karola S:::ymanowskiego< pisana pod kierunkiem prof dra 

Jurgena Maehdera::: Wolnego Uniwersytetu w Berlinie. W :::wią:::ku ::: premierą opery K. Szymanowskiego 

w Stuttgarcie w listopad:::ie l 997 roku mgr J. Makos::: pr:::ygotowala artykuł o > Królu Rogerze< do zeszytu 
programowego orce otwarty wyk/ad wprowad:::ający" - to.fragmenty::: opinii, jaką wystawili profesorowie 
Edward Bogusławski i Joach im Pichura nas:::ej a.1ystentce. My mo:':emy tylko :':yc.:yć, by patron Uczelni, 
którą ukońc:::y/a c:::uwal :':yc:::liwie nadje/ pr:::ewodem doktorskim ( :::wlas::.c:::a, te Jego tv,1órczość analizuje) 
i ... oddać głos Pani Jadwid:::e, która :::echcia/a o swoim ostatnim dokonaniu napisać dla Czytelników "Res 
Academicae ". 

Niemieckie teatry operowe wprowadziły w życie godny naśladowania zwyczaj: przed premierą nmiej 
znanego lub bardziej skomplikowanego dzieła odbywają się z kilkudniowym wyprzedzeniem spotkania 
publiczności z muzykologiem - specjalistą w danym zakresie. Gdy Opera w Stuttgarcie postanowiła umie­
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ścić w tegorocznym repertuarze "Króla Ro­
gera" Karola Szymanowskiego, dzieło genial­
ne acz mało znane, zaplanowano również 
wykład przybliżający dzieło shlchaczom. 
Za sprawą promotora mojej dysertacji, 

prof dr Jtirgena Maehdera z Freie Un.iversitat 
Berlin, znanego autorytetu w dziedzinie 
bada11 nad operą, przypadł mi w udziale 
zaszczyt wygłoszenia referatu przed sh1ttgarc­
ką publicznością. 

W połowie lipca br. dyrektor artystycz­
ny Staatsoper Stuttgart zaprosił nm.ie do swo­
jej siedziby na rozmowę , podczas której 
omówione zostały szczegóły wystąpienia. 
Z uwagi na fakt, iż ilość publikacji na temat 
K. Szymanowskiego w podstawowych języ­
kach europejskich jest znikoma, proszono 1mlie 
również o robocze tłumacze1lia najlepsz:rch 
prac dostępnych tylko w języku polskim. Po­
nadto zaproponowano m.i napisanie aitykuhl 
do zeszytu programowego. Potem nastąpił trzy­
miesięczny okres wytężonej pracy .. 

Wykład mój, zatyh1łowany '-'TralU11 ei­

ner gli.icklichen Insel" /Marze1lie o wyspie 

szczęśliwej /, miał miejsce - zgodilie z tutej ­
szymi zwyczajami - w 11.iedzielę, 2.11. br. 
o godz. 1100 . Impreza odbywała się w wy­
stawnym foyer na I piętrze opery. Przybyło 
ponad 100 gości, w tym kilk'u dziennikarzy, 



z którymi prowadziłam w ciągu następnych dni dys­
kusję na temat nowej inscenizacji. Było też kilku Po­
laków i Polonusów - 111. in. siostrzenica znakomitego 
polskiego kompozytora Tadeusza Szeligowskiego. 

W następnych dniach, od poniedziałku do piąt­
ku ( dnia premiery), uczestniczyłam w ostatnich 
przedpremierowych próbach. Reżyserem stuttgarc­
kiej (20-tej już z rzędu, a 1 O-tej zagranicznej) insce­
nizacji "Króla Rogera" był Peter Mussbach, znako­
mity twórca związany od szeregu lat z festiwalem 
operowym w Salzburgu. W jego rękach dzieło Szy­
manowskiego nabrało nowego znaczenia: przekształ­
cone zostało w dramat psychologiczny w stylu nie­
mieckiego ekspresjonizmu. Ta wizja, wprowadzają­

ca pewne zdecydowane zmiany w stosunku do za­
mierze11 kompozytora, wydała mi się początkowo 
nieco kontrowersyjna; po kilkakrotnym jednak obej­
rzeniu spektaklu stwierdziłam niesłychaną logiczność 
i spójność tej koncepcji reżyserskiej , opartej zresztą 
na zaskakująco dogłębnej znajomości biografii i twór­
czości Karola Szymanowskiego. Opera wystawiona 
została całkowicie siłami tamtejszego teatrn, dzięki 
czemu tak rzadko dotąd wykonywany "Król Roger" 
wszedł do stałego repertuaru Staatstheater Stuttgart. 

7.11.1997 - datę stuttgarckiej premiery "Króla 
Rogera" Karola Szymanowskiego można uznać za 

jedno z najważniejszych wydarze11 w dziejach muzyki polskiej. Miałam to szczęście uczestniczyć w tym 
podniosłym wydarzeniu. 

Jadwiga Makosz 

Na 17 -tej stronie "Ga:::ety Wyborc:::ej" ::: 10-11 listopada c:::ytamy - nie:::aleinq od opinii nas:::ego pracow­
nika - relację B B. Schult:::a :::e Stuttgartu pt. "Niemiecki >Roger<" (podtytuł: Dni Polskie w Badenilj. 

Przej ściem "od teorii do praktyki " są bez wąt­
pienia lekcje otwarte, które wielokrotnie prowadził już 
adj . Maciej Zagórski z Zakładu Dydaktyki Instrumen­
talnej Instytutu Muzyki WSP w Częstochowie. Ostat­
nią lekcję otwartą w minionym roku akademickim po­
prowadził 11 czerwca w Instytucie Muzyki na temat 
"Dźwięk w interpretacji muzyki fortepianowej ", zaś 
swoją artystyczną działalność w bieżącym roku akade­
mickim inaugurował wraz z Uniwersytetem Trzeciego 
Wieku. Przypadkowo spotkałam Go wracąjącego z kon­
certu, wracającego z usatysfakcjonowaniem, jakie daje 
artyście udane wykonanie i duża, wsłuchana w tony pu­
bliczność. Niezbyt często naszym artystom zdarza się 
mieć blisko 400-stoosobowy komplet na sali. 

Nie znaczy to , że wyłącznie odpoczywał w okre­
sie minionych miesięcy, w których zaniedbaliśmy na­
szych artystów w doniesieniach o ich dokonaniach: 
w czerwcu wziął udział w seminarium dla młodych ar-
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tystów, co potwierdza przedstawiony certyfikat, 
a także wystąpił w koncercie "Częstochowianie, 
jasne że górą", którym w dniu 5 września zako11-
czono obchody Dni Częstochowy. 

16 listopada koncertował w Aarschot w Belgii. 

W numer:::e 6/9 '.7 cytowaliśmy "Pr:::edmowę " do :::bioru :::asad i wytyc:::nych, wydanego przez Komitet 
Etyki w Nauce pr:::y Pre:::ydium Polskiej Akademii Nauk w J 99-1 r. JJ.n. "Dobre obyc:::aje w nauce". Wówczas 
:::opowiadaliśmy cyklic:::ne cytowanie fi'agmentów opracowania. Po "Pr:::edmowie " c:::as na "Wprowadze­
nie" i na "Rozd:::ial I. " 

Wprowadzen ie 

Nonny postępowania zawarte w kodeksie fimk­
cjonują w środowiskach naukowych i są przez nie 
akceptowane, ale nie zostały dotychczas uporządko­
wane i spisane. (Próba taka, podjęta w 1974 roku, 
zak011.ezyła się niepowodzeniem). 

Być może przyczyną tego stanu rzeczy są liczne 
głosy i argumenty krytyczne wobec wszelkich pro­
fesjonalnych kodeksów etycznych. Zarzuca się im 
nieuchronną ułomność i niekompletność, przejawia­
jącą się w niemożności zbudowania kodeksu, który 
mógłby rozstrzygnąć, co należy czynić w każdej kon­
fliktowej sytuacji. Zarzuca się im także destruktyw­
ne oddziaływanie z wychowawczego punktu widze­
nia, na przykład wartościowanie powinności według 
stopnia ich skodyfikowania. Zwraca się uwagę na 
niebezpiecze11stwo złego użycia kodeksów, a zwła­

szcza wykorzystania ich do celów sh1żebnych wobec 
określonej ideologii lub polityki. Najnowsza historia 
Europy dostarcza wielu odstraszających przykładów 
takich nadużyć, trudno się więc dziwić, że przeciw-

nicy kodeksów preferują autonomiczną postawę re­
fleksyjną, indywidualną decyzję i indywidualne ry­
zyko moralne. Opowiadają się oni za etyką bez ko­
deksów. 

Przeważająjednak argumenty, przemawiające na 
rzecz takiego kodeksu. Stanowi on werbalizację za­
sad postępowania wykształconych w danej grupie 
zawodowej, zbiór wartości w niej uznawanych i ka­
talog zachowaó. ocenianych dodatnio pod względem 
moralnym. Zwolennicy kodeksów profesjonalnych 
widzą w nich środek uzupełnienia przepisów pra­
wnych i sh1żbowych, wykształcenia poczucia odpo­
wiedzialności za społeczne następstwa działai1 zawo­
dowych, promocji i nobilitacji zawodu, wzmocnie­
nia więzi profesjonalnych, wreszcie uświadomienia 
sytuacji konfliktu moralnego i ułatwienia decyzji 
w sytuacjach konfliktowych. 

Niektóre profesje - na przykład lekarza czy adwo­
kata - miewają swoje kodeksy etyki zawodowej. Pro­
fesja naukowca do nich nie należy, sąjednak okolicz-
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ności, uzasadniające skodyfikowanie dobrych oby­
czajów w tej dziedzinie. Po pierwsze, pracownik na­
uki w swej eksploracji badawczej praktycznie nie 
może być kontrolowany przez czylllliki zewnętrzne, 
a tylko częściowo i z opóźnieniem przez wewnętrz­
ne mechanizmy kontroh1e świata nauki. Po drugie w 
tej sferze działalności narnszenie nonn etycznych - z 
wyjątkiem naruszenia praw autorskich - może wyrzą­

dzić wielką szkodę w nauce, mimo że nie pociąga za 
sobą naruszenia niczyich dóbr osobistych. Po trzecie, 
trudna do wykrycia nierzetelność w sferze nauki, 
przeniesiona w sferę praktyki, może w konsekwen­
cji spowodować znaczne szkody społeczne. Tym 
większa rola przypada zasadom etycznym i dobrym 
obyczajom, respektowanym przez każdego pracow­
nika nauki. 

W poniższym tekście działalność naukowa rozu­
miana jest sensu stricto jako działalność, zmierzają­
ca do tworzenia i upowszechnienia wiedzy zdobytej 
za pomocą metody naukowej. 

Tekst kodeksu jest ściśle neutralny pod wzglę-

dem światopoglądowym w tym sensie, że może być 
przyjęty przez każdego pracownika nauki niezależ­
nie od jego narodowości, wyznania czy przekonań 
politycznych. Tym samym kodeks jest wiemy swej 
własnej nonnie, odrzucającej wszelkie fonny dyskry­
minacji w świecie nauki . 

Kodeks zawiera 56 dyrektyw. Czcionką zwykłą 
złożono dyrektywy stanowcze czyli zasady obowią­
zujące, kursywą wyróżniono dyrektywy niestanow­
cze czyli zalecane wytyczne postępowania. Żadnych 
dyrektyw nie należy rozmnieć ani stosować w spo­
sób absolutny. W trudnych sytuacjach pracownik 
nauki powinien rozważyć, czy bezwzględne stosowa­
nie dyrektyw kodeksu nie narusza innych dóbr i_oce­
nić czy w danej sytuacji usprawiedliwione jest od­
stępstwo od nonny. [ ... ] 

W konkretnych sytuacjach należy stosować dy­
rektywy tego kodeksu z jego duchem, a to znaczy tak, 
aby upowszechniały się , pogłębiały i utrwalały do­
bre obyczaje i wysokie standardy moralne, wykształ­

cone w świecie nauki. 

Po zaznajomieniu się:: intencją Autorów opracowania, :: wytycnymi -jak cyt(JĆ kodeks - można oddać 
się kontemplacjom nad dobrymi obycajami w nauce. Oto treść ro:::,d::ialu pierwszego, zatytułowanego 
"Zasady ogólne ". 

Zasady ogólne 

Kto się zaciąga pod sztandar nauki, 
musi się wyrzec wszystkiego, 
co mogłoby go zepchnąć z drogi, 
sztandarem tym wskazywanej. 

Kazimierz Twardowski 

1.1. Pracownika nauki obowiązują zasady ety­
ki ogólnoludzkiej, a ponadto zasady dobrych oby­
czajów w nauce. 

Etyka ogólnoludzka obowiązuje pracownika nau­
ki tak jak każdego człowieka, ale odpowiedzialność jego 
jest większa ze względu na wyższy stopie11 świadomo­
ści, a także dlatego, że pracownikom nauki przypistue 
się wysoką rangę w społecznej hierarchii i postrzega 
ich jako autorytety w życiu społecznym. 

Pracownika nauki obowiązują przede wszystkim 
nonny prawdomówności i bezinteresowności. 

Zasady etyki i dobrych obyczajów obowiązują 
pracownika nauki we wszystkich jego zachowaniach, 
a nie tylko w ramach działalności profesjonalnej. 

Jeśli przepisy prawne lub shtżbowe naruszałyby 
etos ludzi nauki, to pracownik nauki powinien dążyć 
do zmiany takich przepisów i uzgodnienia ich z ka­
nonami dobrych obyczajów w nauce. 

1.2. Pracownik nauki nie może żądać od swych 
współpracowników albo podwładnych zachowa­
nia sprzecznego z zasadami dobrych obyczajów 
w nauce. 

1.3. Pracownik nauki nie może usprawiedli­
wiać posłuszeństwem ani lojalnością swego zacho­
wania sprzecznego z zasadami dobrych obyczajów 
w nauce. 

1.4. W sytuacji, gdy zasady dobrych obycza­
jów w nauce pópadają w kolizję z innymi ogólnie 
akceptowanymi systemami wartości, pracownik 
nauki powinien dokonywać wyboru na podstawie 
własnej refleksji moralnej i osobistej decyzji 
w każdym konkretnym przypadku moralnego 
konfliktu. 

1.5. Pracownik nauki uznaje naukę za ważny 
składnik kultury i broni jej przed nieuzasadnio­
nymi zarzutami. 

Pracownik nauki powinien bronić każdego istotne­
go zagadnienia naukowego niezależnie od jego dora­
źnej użyteczności w przeświadczeniu, że : 

* w skali historycznej rozwój nauki prowadzi do 

ogólnego postępu cywilizacyjnego i poprawy 

ludzkiego bytu; 
* nauka zaspokaja naturalne potrzeby poznawcze 

człowieka; 

* upowszechnienie wiedzy o świecie ulepsza ludz­

kie obyczaje. 

,,,,,.,,., ....... ,, .... ,,.,, ... , .. ,,,,,,,,,,., ................................................................................... ,,.,,,,,,,, ........ ,,,,,.,, .. , ... ,.,,,,, .. ,., .... ,, ........... ,,,,,,,,,, .. .. ,., 
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1.6. Pracownik nauki jest obowiązany prze­
ciwdziałać złemu wykorzystaniu osiągnięć nauko­
wych i użyciu ich przeciw człowiekowi. 

Pracownik nauki powinien być świadomy, że wy­
nikijego działalności naukowej mogą być źle użyte, ale 
nie powillllo go to powstrzymywać w działah1ości czy­
sto poznawczej . Zobowiązttje go to natomiast do prze­
ciwstawienia się próbom wykorzystania nauki do nie­
godziwych - z punktu widzenia humanizmu - celów 
poprzez: 
* ostrzeżenie decydenta o możliwych następstwach 

takich prób; 
* odmowę współpracy; 
* infom10wanie i mobilizowanie opinii publicznej , 

a w szczególności opinii środowisk naukowych. 
1. 7. Pracownik nauki powinien ustawicznie 

poszerzać i pogłębiać swą wiedzę i doskonali ć 
umiejętności. 

1.8. Pracownika nauki obowiązuje postawa 
krytyczna. 

W swojej działalności profesjonalnej pracownik 
nauki szanuje poglądy autorytetów naukowych, ale 
wyżej niż autorytety stawia rzeczowe argumenty. 

Pracownik nauki dostosowqje stanowczość swych 
wypowiedzi do stopnia ich uzasadnienia. 

Pracownika nauki powilllla cechować stała goto­
wość do kwestionowania, rewidowania i odrzucania 
teorii, nawet będącej jego własnym dorobkiem, jeśli 
fakty jej zaprzeczą. 

1.9. Pracownik nauki powinien bronić jej wol­
ności. 

Wolność nauki sprowadza się do wolności wybo­
rn problematyki, wolności wyboru metody rozwiąza-
11ia, a przede wszystkim wolności myśli i wolności sło­
wa głoszonego. Pracownik nauki godzi się na ograni­
cze11ie wolności słowa i wyborn tematyki, jeśli ograni­
czenia te są 11iezbędne w świetle nadrzędnych racji (na 
przykład tajenulicy pa6.stwowej) i są dokonywane przez 
kompetentne grenlia naukowe. 

PRZESTROGA 

Ze szczytu drabiny 
Zacierają się niziny 

PRZY JACIE LE 

Przyjaciół ma bez liku 
Zdeklarowanych przy stoliku 

UGODOWIEC 

Często poglądy zmienia 
W zależności od otoczenia 

Pracowilik nauki przeciwstawia się jako szkodli­
wym dla jej rozwoju: 
* cenzurowailiu wypowiedzi i publikacji naukowych; 
* ograniczaniu dostępu do materiałów źródłowych; 

* utrudniailiu swobodnego przepływu infonnacji na­
ukowej; 

* utrudJ1iai1iu osobistych kontaktów między ludźnli 

nauki . 
Pracowi1ik nauki dąży do tego, aby sa111orządJ1ość 

była powszechną i tlwałą fonną życia naukowego na 
wszystkich szczeblach. Uznaje on zwierzclmość orga­
nów kolegiah1ych nad orga11a111i jedJ1oosobowyn1i. 

Wymaga11ie od pracowilika nauki deklaracji lojal­
ności wobec władz politycznych lub ilmych i11stytucji 
pozanaukowych godzi w zasadę wolności nauki i po­
winno się spotkać z protestem środowisk naukowych. 

1.10. Świadomy potrzeb społecznych i ograni­
czony c/1 środków, pracownik nauki powinien uni­
kać podejmowania problemów o niklej wartości po­
znawczej i zastosowawczej. 

1.11. Pracownik nauki potępia stosowanie 
w nauce kryteriów pozanaukowych. 

Pracowilika nauki powilma cechować bezstr01111ość 
i postawa sprzeciwu wobec wszelkich fom1 dyskrynli­
nacji w świecie nauki. Oce11ia11ie osiągilięć naukowych 
w zależności od kryteriów personah1ych, narodowo­
ściowych, rasowych czy światopoglądowych jest 11ie­
godne pracownika nauki. 

1.12. Pracownik nauki nie działa złośliwie na 
szkodę reputacji zawodowej innego naukowca. 

Jeżeli jedJ1ak ma dowody lub uzasadJlione podej­
rze11ia sprzecznego z prawem albo dobrymi obyczaja­
nli postępowailia w sferze nauki, to powillien powia­
donlić o tym właściwe środowisko naukowe. 

1.13. Pracownik nauki nie uzależnia jakości 
swej pracy od wynagrodzenia. 

Pracownik nauki ma prawo domagać się godzi­
wego wynagrodzenia za swą pracę . Jeżeli jednak 
podejmie się jakiegoś zadailia, to stara się wykonać 
je jak najlepiej , 11ie oglądając się na korzyści . 

POJEDYNEK 

Dawniej na rapiery 
Dzisiaj na papiery 

Zbigniew Grządzielski 



12 Listopada mass-media poc{jęly kolejny ra::: akcję "R:::uć palenie razem z nami". Włączyła się 
w nią Fundacja "Promocja zdrowia", "Ga:::eta Wyborc:::a ", Program I TVP i .... żeby długo nie wymie­
niać instytucji i osób walczących pr:::eciw nikotynowej :::arccie, przejdźmy od razu do naszego propa­
gatora walki z nałogiem. Specjalnie dla C:::ytelników nas:::ego pisma wypowiedział się dr hab. Andrzej 
Nowakowski z Instytutu Filo:::ofic:::no-Histo,yc:::nego. 

Będąc członkiem społeczności akademickiej 
WSP w Częstochowie a zarazem - od kilku lat - ucze­
stnikiem społecznego ruchu antynikotynowego, kie­
rowanego przez ftmdację "Promocja Zdrowia" z jej 
prezesem, prof WitoldeJn Zat011skim na czele - nie 
sposób powstrzymać się od kilku uwag na temat 
rosnącego wciąż zagrożenia nikotynowego w naszej 
uczelni. Nie czynię tego z myślą o tanim populizmie. 
Nie chciałbym również - i nie jest to moją intencją -
naruszać czyichkolwiek dóbr osobistych, łącznie 
z dobrami osób palących. Ostatecznie każdy człowiek 
posiada swoją podmiotowość i niezbywalne prawa. 
Rzecz tylko w tym, aby korzystał z nich roztropnie. 
Nie kierując się egoizmem, czy też szkodą dla innych. 

Po tym wstępie przystępuję ad rem. Rzetelne sta­
tystyki mają to do siebie - że nie kłamią. Wiele 
danych statystycznych ujawniono w pebli dopiero 
podczas tegorocznej konferencji peki.1'1.skiej odbywa­
nej pod hasłem "Tyt011 albo zdrowie" (24-28 sierp­
nia br. ). Spróbujmy przedstawić kilka charaktery­
stycznych danych dla Polski . W naszym kraju od 
połowy dekady lat siedemdziesiątych aż do 1992 r. 
systematycznie narastała progresja palących w róż­
nych przedziałach wiekowych. O ile nawet po 1992 
r. wśród mężczyzn ta progresja uległa zahamowaniu 
i obniżeniu w granicach 2-5% (niektórzy mówią 
o obniżeniu w granicach 10-12%), to i tak Polska pla­
suje się w ścisłej czołówce najbardziej palących na­
cji Europy i świata. Przed nami tylko Kuba, Grecja, 
Węgiy oraz niektóre najbardziej egzotyczne kraje. 

Nadal jednak wzrasta liczba palących , zwłaszcza 

młodych kobiet. Gdy w innych krajach pali regular­
nie 7-12% kobiet, to w Polsce ten odsetek wzrasta do 
co najnmiej 30% (są kraje, łącznie z USA, w któ1ych 
globah1y odsetek palaczy nie przekracza 10% popu­
lacji). Takie dane można było znaleźć w sierpniowych 
munerach dziernlika "Rzeczypospolita". 

W Polsce tzw. nadmnieralność mężczyzn w sile 
wieku (w granicach 35-45 roku życia) wynika głów­
nie wskutek chorób odnikotynowych. W Często­
chowskiem te schorzenia są przyczyną 53% wszyst­
kich zgonów, głównie na choroby nowotworowe, 
a zwłaszcza raka ph1c. 

Jeszcze tragiczniej te dane przedstawiają się dla 
środowiska młodzieży akademickiej. W wieku "stu-
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denckim" ( około 20 roku życia), w Polsce regularnie 
sięga po papieros 60% mężczyzn i 40% kobiet. 
Należy sądzić, że na uczelniach odsetek palących jest 
jeszcze wyższy. Na podstawie wyrywkowych badai.1 
przeprowadzonych ze studentaini IV r. historii WSP 
stwierdziłem, że na 60 osób na całym roku, niepalą­
cych było zaledwie 7-8 osób. Sh1dentki będąc w wie­
ku prokreacyjnym często nie zdają sobie sprawy 
z faktu, że co trzecia wada płodu jest wynikiem pale-
1lia ze strony matki w okresie ciąży i porodu. 

Równie 1liebezpieczne jest tzw. bierne pale1lie, 
czyli wdychanie dymu tytoniowego przez osoby 1lie­
palące. Zawiera on około 4 tys. substai1cji szkodli­
wych dla zdrowia, z czego 40 wybitnie rakotwór­
czych. W skali ogólnopolskiej papieros zabija rocz­
nie około 150 tys. osób, czyli nliasto wielkości Biel­
ska-Białej. 

Jak sytuacja pod tym względem wygląda na czę­
stochowskiej WSP? W myśl przysłowia, które powia­
da, że "najcienuliej jest pod latanlią", gorzej 1liż źle. 
Przyszli wychowawcy młodego pokole1lia "wędzą" 
swoje ph1ca oraz płuca swoich kolegów. Niestety, ten 
proceder odbywał się - i nadal częściowo odbywa się 
przy pewnej dozie tolerancji ze strony tych, którzy 
powi1mi świecić przykładem, zaś sai1li 1liestety sta­
nowią żywe "antyprzykłady". Exempla trahunt. .. 

Czy w tej sytuacji należy załamywać ręce? 
Bynajmniej nie. Oto pod rozwagę władz uczelni 
przedkładam pięć propozycji, które być może, przy 
rozważnym i konsekwenhiym zastosowailiu, przyczy-
1lią się do poprawy sytuacji: 

- Po pierwsze. Niech Senat WSP podejmie 
uchwałę jednoznacz1lie stwierdzającą, że nikotyno­
wy amok stanowi bezpośred1lie zagrożenie dla zdro­
wia, a nawet życia członków naszej społeczności. 
Ustawa "antynikotynowa" 11.ie jest wprawdzie dosko­
nała, lecz w myśl maksymy "dura lex, sed lex", póki 
obowiązuje w obecnym kształcie, należy je przestrze­
gać. 

- Po drugie. W polityce personalnej (awansach, 
wyróżnieniach, itp.) na wzór pai1stw zachodilich na­
leży preferować pracowników 1liepalących. W USA, 
a nawet w Polsce w niektórych firmach prywah1ych 
(z certyfikatem jakości ISO 9001), pracowilicy nie- . 
palący otrzymują wynagrodzenie o 20% wyższe od 
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palących. Podobną preferencję zastosował ostatnio 
Magistrat Królewskiego Stołecznego Miasta Krako­
wa wobec niepalących urzędników. 

- Po trzecie. Niechże Wydział Pedagogiki, 
a zwłaszcza Zakład Kulhrry Fizycznej zajmujący się 
badaniami naukowymi na temat biomedycznych 
wanm.ków rozwoju organizmu zorganizują interdy­
scyplinarną konferencję naukową na temat: Jak 
zmniejszyć rozmiary palenia w środowisku akade­
micki.J.n? Sądzę, że pomogą w tym przedsięwzięciu 
władze samorządowe Częstochowy. 

- Po czwarte. Na wzór częstochowskiej "Złotej 
mili" i przedsięwzięć organizowanych w innych mia­
stach akademickich (w tym w Krakowie), przy zaan­
gażowaniu samorządu studenckiego, Studium WF 
i Sporni, AZS, czy "Sokoła" można by pokusić się 
o zorganizowanie środowiskowego "Antynikotyno­
wego Biegu po Zdrowie" z okazji kolejnych "dni bez 
papierosa" (trzeci czwartek listopada albo 31 maja). 
Wiadomo, że sport, walka z czasem i przestrzenią 

oznacza pokonywanie własnych słabości, a tym sa­
mym walkę z nałogiem. 

- Po piąte. Niestety, w odróżnieniu od szkół niż­
szych szczebli, obowiązująca ustawa nie wprowadza 
- w przeciwie11stwie do napojów alkoholowych - za­
kazu sprzedaży wyrobów tytoniowych w szkołach 
wyższych . Nie zwalnia to jednak od poszukiwania 
odpowiednich przedsięwzięć organizacyjnych. Wy­
suwam zatem ideę utworzenia na WSP choćby jed­
nego kiosku, bufeh1 itp. promującego zdrowie, wol­
nego od sprzedaży papierosów, fi.m.kcjonującego na 
zasadzie non profit . Byłoby najlepiej, gdyby taki 
kiosk beznikotynowy mógł funkcjonować w pomie­
szczeniach przy ul. Armii Krajowej 13/15, bezpośre­
dnio przylegających do obiektów spmtowych uczel­
ni. Niechże ta koncepcja jednoczy wszystkich, którym 
leży na sercu sprawa poprawy kondycji zdrowotnej 
naszej społeczności! 

Andrzej Nowakowski 

"Mens sana in corpore sano", czyli "w zdrowym ciele zdrowy duch". To hasło przyświecało na­
szym przodkom, którzy w dniu 7 lutego 1867 r. , czyli dokładnie przed 130 laty, korzystając z szerokiej 
autonomii w ówczesnej monarchii austrowęgierskiei w cesarsko-królewskim Lwowie zarejestrowali pierwsze 
gniazdo "Sokoła" na ziemiach polskich. Genezy ruchu sokolego należy dopatrywać się w panslawistycz­
nych dążeniach połowy XIX sh1lecia, będących przeciwwagą dla panującej wówczas niemczyzny. Modne 
stawało się zawołanie : "Bracia Słowianie, bądźmy razem!" oraz: "Krzepmy się!" Kultywowaniu rodzimych 
tradycji towarzyszyły indywidualne i zbiorowe ćwiczenia gimnastyczne, zwłaszcza wedh1g wzorów szwedz­
kich, zapoczątkowanych przez braci Lingów. Już XIX-wieczna medycyna wskazywała na pożądane skutki 
tak.ich ćwicze11 dla sprawności fizycznej i intelektualnej człowieka. 

Po 1867 r. rnch sokoli szybko zaczął ogarniać Galicję . Powstawały liczne gniazda "Sokoła" wraz 
z "sokolniam.i", czyli salam.i ginmastycznymi z zapleczem sanitarnym i kulh1ralnym. Były one pgn.iskami 
życia społecznego dla powstającej właśnie na ziemiach polskich "klasy średniej ", czyli m.ieszcza.J'lstwa. 
Dzisiaj żaden poważny h.istmyk kulhuy fizycznej nie neguje już mieszcza.J'lskiego ethosu i wkładu tej war­
stwy społecznej w upowszechnia.J1iu kultury fizycznej w Polsce. Sokoli i sokolice byli pioniera.Jni upo­
wszech11.ia.J1ia tradycji narodowych Odsłonięciu Pomnika Grunwaldzkiego w Krakowie w 1910 r. towarzy­
szył wielki zlot sokoli połączony z imponującymi pokazami gimnastycznymi. 

Pod koniec XIX w. i w początkach obecnego stulecia ruch sokoli ogarnął również zabór prnski. Do 
ruchu sokolego zaczęły przystępować kobiety Trzonem "Sokoła" była miejska inteligencja, rzemieślnicy, 
kupiectwo i tzw. "wolne zawody". Poza gimnastyką, której uprawianie było stahltowym obowiązkiem każ­
dego członka "Sokoła", zaczęto również uprawiać illlle dyscypliny sportowe. W "Sokole" było również 
reprezentowa.J1e środowisko akademickie. Przyponmijmy tu, że AZS powstał na zjeździe w Krakowie 
w 1908 r. 
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Ze zrozumiałych względów natmy politycznej ruch sokoli w Królestwie mógł przybierać fonny orga­
nizacyjne dopiero po wydarzeniach 1905 r. W Częstochowie np. "Sokół" został utworzony w 1906 r. Lecz 
niekiedy organizacje sokole były zmuszone występować pod inną nazwą, gdyż carat widział w nich groźny 
przejaw polskiego mchu niepodległościowego. 

Wielu polskich sokołów złożyło daninę życia na polach I wojny światowej. Od 1919 r. w Polsce nastą­
piła dalsza konsolidacja ruchu sokolego, a polski "Sokół" należał do międzynarodowej organizacji sokolej, 
będąc uczestnikiem licznych zjazdów, sympozjów i konferencji. Po przewrocie majowym 1926 r. "Sokół" bę­
dąc pod wpływami endecji, a częściowo, jak np. w Częstochowskiem również chadecji popadł w "niełaskę" 
u władz sanacyjnych, które wówczas sprzyjały konkurencyjnej organizacji - Związkowi Strzeleckiemu. Mimo 
tych trudności - przed 1939 r. ustabilizowała się struktura organizacyjna "Sokoła" w Polsce, obejmująca ogniwa 
podstawowe (gniazda), okręgi i dziehlice. 

Il wojna światowa położyła kres działah1ości "Sokoła" w Polsce. Jeszcze do 1947 r. hidzono się nadzie­
ją reaktywowailia orgailizacji sokolej. Lecz nowa, narzucona rzeczywistość przekreśliła te nadzieje. Dwukrot-
11.ie: bezpośredilio po październiku 1956 r. i po sierp1liu 1980 r. weteraili "Sokoła" próbowali odbudować orga-
11.izację. Na próżno. Na konferencji działaczy sportowych w lutym 1957 r. w wy11iku mailipulacji, kłainstw 
i pomówień, zabrakło 4 głosów do fonnah1ego reaktywowania "Sokoła". Władze zgodziły się jedyilie na atrapę 
"Sokoła" w postaci TKKF. 

Dopiero początki III Rzeczypospolitej umożliwiły w 1989 r. stop1liową odbudowę struktur sokolich, 
najpierw, co zrozrmliałe - w Krakowie oraz w Inowrocławiu na Kujawach. Po 1990 r. przyszedł rówrlież czas na 
Częstochowę . Tegoroczny rok jubileuszowy - to przede wszystkim zlot sokolstwa polskiego z kraju i z zagraili­
cy, który odbył się w czerwcu br. W kolebce "Sokoła" - we Lwowie oraz w Krakowie. Ponadto z udziałem 
młodzieży polskiej , ukraii'lskiej i czeskiej, pod auspicjami "Sokoła" zorganizowa.110 "Olimpijską Sztafetę Poko­
ju" (biegową i kolarską), prowadzącą ze Lwowa, do Krakowa i dalej przez papieskie Wadowice i Oświęcim do 
czeskiej Opawy. 

Przez dziesięciolecia nauczycielstwo polskie było godilie reprezentowai1e w ruchu sokolim. To prze­
cież nauczyciele wf, "ćwicze11 cielesnych", "gimnastyki" byli pierwszymi instruktora.111.i, naczehlikaini i preze­
sa.in.i w giliazdach sokolich. Nie może zabraknąć sokołów w murach uczehli kształcącej przyszłych nauczycieli 
i wychowawców. W pluralistycznym ruchu sportowym jest obok siebie nliejsce i dla AZS i dla "Sokoła". Wiele 
nadi·zędi1ych celów obu orgailizacji jest identycznych lub podobnych. Obie wzajenulie się t1Z11pehliają - 11.ie 
wykluczają! O ile AZS prefentje wyczyn, giy zespołowe i współzawodilictwo na różnych szczeblach, o tyle 
"Sokół" opowiada się za rekreacją ruchową, dostosowai1ą do wieku i możliwości fizycznych uczestllików, kła­
dąc - poza nowoczesnyini dyscyplina.in.i - nacisk na usprawrliające ćwicze1lia ogólnorozwojowe. 

Polskie Towarzystwo Ginmastyczne "Sokół" ma nadzieję - choćby w symboliczny sposób - zaznaczyć 
swoją obecność w częstochowskiej WSP, przedkładając w nadchodzącym roku akademickim swą ofertę pro­
grainową adresowaną do całej uczehlianej społeczności. 

Zanim dr hab. Andrzej Nowakowski z Instytutu 
Filozoficzno-Histo1ycznego "Sokół" przedstawi ofer­
tę prograinowąPolskiego Towarzystwa Ginmastycz­
nego "Sokół", przedstawmy naszyin młodyin Czytel­
nikom ofertę Klubu Uczelnianego AZS Wyższej 
Szkoły Pedagogicznej. 

Oferta sportowa dla studentek i studentów Uczelni 
Częstochowskich 

Klub Uczehliai1y AZS Wyższej Szkoły Pedago-
gicznej orgai1izr1je w roku akademickim 1997 /98 

Ligę międzyuczelnianą w piłce nożnej 5-oso­
bowej . Termin rozgrywek listopad - kwiecień; 

Ligę międzyuczelnianą w piłce siatkowej męż­
czyzn. Termin rozgrywek listopad - kwiecień; 
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Andrzej Nowakowski 
sekretarz Rady Odrodzenia 

"Sokola" w Polsce 

Ligę międzyuczelnianą w piłce koszykowej 
kobiet i mężczyzn . Termin rozgrywek listopad 
- kwiecień; 

Ligę międzyuczelnianą w tenisie stołowym; 

Zapisy do sekcji strzeleckiej; 
Naukę jazdy konnej; 
GRAND PRIX w pływaniu; 
Kurs sędziów w piłce koszykowej i siatkowej ; 
Kurs instruktorski w piłce siatkowej, koszyko­
wej i w tenisie stołowym. 

Wszelkie informacje dotyczące imprez sportowych 
można uzyskać w Biune AZS WSP przy Armii .Kra­
jowej 13/15 p.3. 
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Program 

Obchodów 25-lecia istnienia AZS WSP Częstocho­
wa w roku akademickim 1997 /98 

Otwarcie wystawy "Osiągnięcia sportowe sh1-
dentów WSP" - październik, ul. Waszyngtona 4/8; 
Rozgrywki dla studentów I lat w piłce koszyko­
wej i w tenisie stołowym - październik; 

Rozgiywki międzyuczelniane w piłce nożnej 5-
osobowej, w piłce koszykowej, piłce siatkowej, 
w pływaniu i tenisie stołowym - październik - maj; 
Mistrzostwa Polski Lig Międzyuczelnianych w 
tenisie stołowym - 4-6 listopada, aula WSP; 
Mecze absolwenci - studenci - pracowtlicy Uczel-
1li w piłce koszykowej, siatkowej, nożnej i w teni­
sie stołowym - październik - maj; 
Dzień Sportu Wydziah1 Pedagogicznego - listopad; 
Reprezentacyjny bal AZETESIAKÓW - stycze1'!; 
Dzie1.'l Sportu Wydziah1 Filologiczno-Historycz­
nego - styczel'1; 
II Zawody pływackie o puchar JM< Rektora - luty; 
Akademia z okazji 25-lecia AZS WSP - marzec; 

Dzie1'1 Sportu Wydziału Wychowania Artystycz-
nego - marzec; 
IV Festiwal te1lisa stołowego pod patronatem Pre­
zydenta Miasta Częstochowy - 17-20- kwieh1ia, 
Hala Polonia; 
Dzie11 Sportu Wydziah1 Matematyczno-Przyrodni­
czego - kwiecie11; 
Akademickie Mistrzostwa Polski Wyższych Szkół 
Pedagogicznych w piłce siatkowej kobiet i męż­
czyzn pod patronatem Przewodniczącego Rady 
Miasta Częstochowy - maj; 
V Akademicki Dzień Sportu i Kultury pod patrona­
tem Wojewody Częstochowskiego - maj; 
Międzynarodowy Turniej tenisa stołowego o pu­
char JM Rektora - czerwiec. 

We wrześniowych gazetach, w rubrykach spo­
rtowych, gęsto było od doniesie11 na temat sukce­
sów naszych studentów. Kibiców kierujemy głów­

nie do mgra Wiesława Pięty, który archiwizuje kro­
nikarskie zapiski o sportowcach z WSP. 

Dla ułatwienia rzućmy datami i tyh1łami gazet: 

"Życie Częstochowy" z 3.09.97; 
"Gazeta Wyborcza" z 7.09 .97; 
"Gazeta Wyborcza" z 8.09.97; 
"Tempo" z 10.09.97; 
"Gazeta Częstochowa" z 11.09.97; 

"Życie Częstochowy" z 11.09.97; 
"Życie Częstochowy" z 12.09.97; 
"Przegląd Sportowy" z 15.09.97; 
"Gazeta Wyborcza" z 15.09.97; 
"Życie Częstochowy" z 15.09.97; 
"Tempo" z 15.09.97; 

... tyle wycinków prasowych udało się Redakcji 
prześledzić przed Inauguracją Roku Akadenlickiego, 
której towarzyszyła - prezentowana do dziś - wysta­
wa osiągilięć Klubu AZS WSP . W gablotach przed 
Rektoratem wyłożono medale, na tablicach prezen­
towano plansze z wykazem zdobytych medali. 

Mało skuteczne były uwagi życzliwych na widok 
plansz, z których tytułów wynikało , że są to osiągilię­
cia do ko11ca 1998 roku. Podpowiadali organizato­
rowi wystawy, żeby nie "zapeszał"i 1lie złowróżył; 

że do ko11ca roku 1998 z pewnością przybędzie dru­
żynom medali. 

No i przybyło sukcesów, o czym rów1lież dono­
siła lokalna prasa. W "Gazecie Wyborczej" z 13 paź­
dziernika czytamy:" AZS WSP III rozgromił rezer­
wy Sokoła Szczyrk 8:0 [ ... ]; w "Gazecie Wyborczej" 
z 14 października czytamy: "Podopieczni trenera 
Wiesława Pięty na wyjeździe zmierzyli się z Daewoo 
Nysa. [ ... ] Przystąpili do tego spotkania wyraźnie 
zmobilizowani i rozgromili gospodarzy 9: l " . 

Będziemy śledzić dalsze sukcesy naszych spo­
rtowców, życząc Im, by nie opadali z sił, kondycji, 
woli sportowej walki i poszerzyli jeszcze wykaz te­
gorocznych osiągnięć, w sposób nieuzasadniony, 
przedwcześnie zamk1lięty. 
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Absolwent naszej Uczelni mgr An­
drzej Stelmach przesłał na ręce 
JM Rektora pozdrowienia z Padwy. 
Kto uważnie nie śledzi naszych Biule­
tynów może być zdziwiony, z jakiego 
powodu publikujemy taki dowód pa­
mięci. Nasz Olimpijczyk, _z którego 
wszyscy jesteśmy dmm1i, jest od wrze­
śnia członkiem klubu Jm1cker Padwa. 
(Nota bene w ba.iwach tego klubu od 
kilku lat występuje Jego brat Krzy­
sztof, który także był w studenckich 
szeregach naszej akademickiej spo­
łeczności). Ani udział w Olimpiadzie, 
ani awai1s w życiu zawodowym nie za­
ćmił pozytywnych zachowai'l. naszego 
absolwenta. Pai1Andrzej dał wyraz, że 
w życzliwej pamięci zachował Swoich Pedagogów i macierzystą Uczelnię, w murach której dojrzewał 
i rozwijał się . Życzymy Mu spehlienia sportowych zamierze11 w barwach klubu, który wybrał. Niech dh1go 
- i zawsze ciepło - wspomina Pedagogów, Koleżanki i Kolegów z częstochowskiej WSP. 

"Książka straciła niemal zupełnie znaczenie, 
z jakim weszła w ko,iczący się właśnie XX wiek. 
W ciągu minionych stuleci urosła bowiem do rangi 
symbolu mądrości, zbiorowej pamięci przechowu­
jącej wszystko, co dla rozwoju cywilizacji najistot­
niejsze. Dziś tylko nieliczni mają świadomość jej 
historyczllych zasług oraz wolę ich kontynuowania 
w przyszłości. Pozostali albo llie bardzo wiedzą do 
czego książka może być potrzebna, albo traktują ją 
jak dostarczycielkę lliewyszukallej rozrywki. Nie 
znaczy to, że książka nie jest już nośnikiem myśli, 
za przeproszeniem - skarbnicą wiedzy, >arką przy­
mierza między dawnymi a nowymi laty<. Po prostu, 
pojawiły się nowe formy przechowywallia wszelkich 
da/łych, głównie elektrolliczne, a do nich, nieste(y, 
tylko niewielu ma dostęp (w dużej mierze z własnej 
winy). W dodatku media audiowizualne przypo­
mnia~y kulturze jej obrazkowe korzenie, co urucho­
miło galopujący ana/faberyzmftmkcjonalny." [ ... ]­
te słowa Mai·ka Remiszewskiego, Redaktora Forum 
Akademickiego stanowią fragment przedmowy do 
specjalnego dodatku do "Forum Akademickiego" pt. 
"Fonun Książki". 

Nie będziemy cytować dalszych słów interesu­
jącej wypowiedzi Red. Remiszewskiego, jednakże 
mamy nadzieję, że przedrukowai1y fragment stano­
wić będzie zachętę do zapoznailia się z Jego peh1ą wy-
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powiedzią, która otwiera łamy pisma, godnego uwa­
gi każdego akademika. Dzięki uprzejmości Redak­
cji z Lublina i do naszej Uczelili trafia dodatek do 
Jej miesięcznika, poświęcony książce akadenlickiej. 
Dużo w nim ciekawego materiah1, skupionego w tym 
wydaniu na dwudziestu ośmiu stronach pisma, 
a mówiącego o targach książki, sposobach na wyda­
nie wartościowej książki (a więc o dotacjach), poru­
szającej wiele innych problemów ze świata książki. 
Dużą przestrze!'! la.inów pisma zajmują nowości wy­
dawnictw uczelnianych. Aż dwie strony zajmują 
okładki 24 prac wydanych przez Wydaw1lictwo WSP 
Częstochowa w latach 1996-1997. Ich szaty graficz­
nej nie musimy się wstydzić, a wachlarz tytułów 
świadczy o wszechstronności, a raczej wieloaspek­
towej dociekliwości naukowej naszych pracow1lików. 
Dystrybucja pisma "Forum Książki" odbywa się po­
przez największe księgarnie akadenlickie i nauko­
we w kraju oraz poprzez gazety akadenlickie ukazu­
jące się na wyższych uczehliach - tu redakcja wy­
mienia 21 tytułów pism akademickich, na liście 
których nie znaleźliśmy się a.iii my, a.iii nasza księ­
garnia. Ale mimo to poczuwamy się do obowiązku -
zarówno wobec swoich stałych Czytelników, jak 
Kolegów Redaktorów z Forum Akademickiego - do 
szczerej zachęty sięgnięcia po tę lekturę. Jest do 
wglądu w pokoju 116 (Dział Nauki). 



Redaktor Naczelny Wydawnictwa WSP 
mgr Stanisław Podobiliski zaanonsował 
nowości naszego Wydawnictwa: 

Borowik P (Red.), PN MATEMATYKA Ili - 4,00 zł 
Brzozowska Wł. , Rachalska W. (Red.), Doradca 

:;:;awodowy w warunkach pr:;:;em iem gospodarcych 
- 7,00 zł (wznowienie) 

Cetwil'1ski M. (Red.), PN ZESZYTY HISTORYCZNE 
111 - 8,00 zł 

Derbis R. (Red.), PN PSYCHOLOGIA V - 5,00 zł 
Drawert K., Monolog Niemca - 10,00 zł 
Dubicki T, Orman M. , Kapica A. (Red.), Zes:;:;yty 

Kola Naukowego Historyków WSP w C:;:;ęstocho ­

wie Tl - 5,00 zł 
Folaron S , Janik S. , Spolec:;:;no-wychowawca dok­

tryna i d:;:;ialalność Kościoła Adwentystów Dnia 
Siódmego w Polsce i RFN w latach 19-19-1995 -
7,00 zł 

Gofr on B. , Systemowe podstawy doboru treści ks:;:;tal­
cenia - 4,00 zł 

Jarzy{1ska I., Skalski A.W. , Środowisko .spolecno­
przyrodnicze. Pr:;:;ewodnik teoretycno-bibliogra­
ficzny - .2 ,00 zł 

Jaszczyk B. , Tubielewicz K. (Red.), PN WYCHO­
WANIE TECHNICZNE I - 4,00 zł 

Konopka K. , Nowakowski A. (Red.), Z :;:;agadnień 
samor:;:;qdu lokalnego. Materiały pomocnice do 
przedmiotu Wied:;:;a o spoleceństwie - 4,00 zł 

Kowalewski L. , Przyroda kompleksów stawowych 
·województwa częstochowskiego - 15,00 zł 

Królica M. , Edukacja pr:;:;edszkolna. Pr:;:;ewodnik -
3,50 zł 

Lesz-Duk M. (Red.), Zawadzki R. , Polsko-ceskie 
stosunki kulturowe - 9,00 zł 

Łodyga O , Funkcjonowanie rynku pracy - 2,00 zł 
Małecki M., oprac. S. Podobi11ski, W. Skrzypczyk, 

Lucjan Siemieński . Od wcesnych utworów do 
"Tr::ech wies:::.cb " - 12,00 zł 

Małolepszy E., Historia Kultrny Fizycznej. Pr:;:;ewo­
dnik bibliograficzny dla studentów - 5,00 zł 

Pamuła S , Słownik komunikacji .spolec:::.nej Kościo-
ła - 16,00 zł -

Pluta A., Pedagogika pogranicza - wymiary podstaw 
edukacji nauc:;:;ycielskiej. Cz. I - 5,50 zł 

Ponczek M., Małolepszy E., Nowakowski A. (Red.), 
Wybrane zagadnienia z najnowszych dziejów kul­
tury fi:::.ycznej w Polsce po 1918 r. - 10,00 zł 

Przybyła Z. (Red.), Asnyk i Konopnicka.Szkice 
historycznoliterackie - 10,00 zł 

Pryszczewska-Kozoh1b A (Red.), PN FILOLOGIA 
V - 5,00 zł 

Pryszczewska-Kozołub A. (Red.), PN FILOLOGIA 
VI - 5,00 zł 

Rachalska W , Brzozowska W. (Red.), Wybrane pro­
blemy tramformacji w Polsce na przykładzie prac 
dyplomowych z lat 1994 - 1995 - 7,00 zł 

Stachura A., Wymagania programowe a zadania 
podręcznikowe w początkowym kształceniu mate­
matyc::nym - 4,00 zł 

Starnawski J. , Z dziejów polskiej nauki o literaturze 
w wieku XIX i XX Cztery studia - 6,00 zł 

Stempor Z., Teksty rosyjskie dla lektoratów - 3,00 zł 
Suchmiel J. , Żydówki ze stopniem doktora wszech 

nauk lekarskich oraz doktora filozofii w UK do 
casu li RP - 4,00 zł 

Swieżawski A., Ma:;:;owsze i Ruś Czerwona w śre­
dniowiecu. Wybór prac - 16,00 zł 

Szczepal'1ski M. S , Rosół A. (Red.), Między przed­
s:;:;kolem a szkolą wy.:tszq - 4,50 zł 

Szczepai'lski MS , Wagner I., Pawlica B. (Red.), 
System edukacyjny w procesie przemian w latach 
l 989-1996. Wyzwania, konteksty i prognozy so­
cjo-pedagogic::ne - 20,00 zł 

Szlufik Wł. , Funkcjonowanie środków przekazu .spo­
łecznego w edukacji przedszkolnej i szkolnej 
-9 ,00zł 

Wagner I., Sieroctwo .społeczne - przyczyny, następ­
stwa i.formy - 6,50 zł 

Wilsz J. , rozprawa habilitacyjna, Mechanizmy samo­
regulacji w .systemie kształcenia - 8,00 zł 

Zakrzewski A.J. , Głowacki M. (Red), Ziemia Czę­
stochowska XXII] - 10,00 zł 

Zelichowicz N , Właściwości kompleksotvvórcze 
:;:;wią:;:;ków a:;:;aaromatycznych z jądrami metali 
3d -pr:;:;ejściowych - 4,00 zł 

Żakowicz A (Red.), PN WYCHOWANIE ARTY­
STYCZNE V- 5,00 zł 

Żakowicz A (Red.) , PN WYCHOWANIE ARTY­
STYCZNE VI - 4,00 zł 

Relacja z Targów Książki Akademickiej w Warszawie 

W dniach 5-8 listopada w Warszawie odbyły się IV Krajowe Targi Książki Akademickiej, 
zorganizowane pod protektoratem MENu oraz Rektorów UW i PW (w pięknej "historycznej" 
Auli PW). Wydawnictwo naszej Uczelni dostarczyło Dysponendę swoich prac na wszystkie stoiska 
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oraz księgarzom i hurtownikom. W otwarciu Targów uczestniczyli m.in. Minister Edukacji Narodo­
wej Mirosław Handke, Rektorzy obu Uczelni, Dyrektorzy Departamentu MENu ds. Wydawnictw: 
Anna Chrzanowska, Danuta Żemis, Anna Sell i Stanisław Madej. 

Przy okazji Targów odbyło się walne zebranie Stowarzyszenia Wydawców Szkół Wyższych 
SWSW, którego redaktor Wydawnictwa i Wydawnictwo naszej Uczelni są członkami. Na zebraniu, 
trwającym do późnych godzin wieczornych, z udziałem Anny Chrzanowskiej i Stanisława Madeja, 
omawiano akualne żywotne problemy wydawnictw uczelnianych: krzywdzące płace, sposoby rozu­
mienia i stosowania ustawy o zamówieniach publicznych, zbliżającą się Wystawę Książki Polskiej 
w Paryżu w listopadzie tego roku (Wydawnictwo Uczelni przesłało na ręc_e organizatorów wystawy 
(Uniwersytety UMCS i KUL) 90 prac, z czego 80 zostało przesianych do Paryża) i inne problemy. 
Podczas Targów bezpłatnie rozdawano zwiedzającym "Forum Książki", wydane w kilkunastu tysią­
cach egzemplarzy. 

Napływające zamówienia są najpewniej reakcją na informacje o pracach naszej Uczelni, po­
mieszczonych w tymżeż Forum. 

Stanisław Podobiński 

W niedzielnym regionalnym programie TV "Z krukiem w Iterbie" w dniu 16 listopada widzowie progra­
mu II mogli zobaczyć i usłyszeć naszego Redaktora Naczelnego mgra Stanisława Podobiliskiego, który 
prezentował nowości naszego Wydawnictwa. 

27 października odbyło się w Opolu spo­
tkanie promocyjne prof. dra hab. Tadeusza Dubic­
kiego z Instytutu Filozoficzno-Historycznego na­
szej Uczelni, autora książki Internowanie pik Jó:::e­
fa Becka w Rumunii (IX 1939 - VI. 194-1). Wyda­
na staraniem Je11ców Wojennych w Łambinowi­
cach-Opolu książka jest trzecią w uruchomionej 
serii poświęconej dziejom wojennym prominent­
nych osób, które znalazły się w niewoli. 

Spotkanie promocyjne prowadzone przez 
dyrektora placówki muzealnej dra Czesława Waw­
rzyniaka odbyło się w jej siedzibie przy ul. Mino­
rytów i spotkało się z dużym zainteresowaniem me­
diów, jak i samych czytelników. Prof. Tadeusz Du­
bicki udzielił wywiadów TV-Katowice, miejsco­
wemu radiu, wreszcie uczestniczył w ponad dwu­
godzinnym spotkaniu, przedstawiając okoliczno­
ści powstania publikacji i jej główne wątki . Odpo­
wiadał też na liczne pytania oraz podpisywał książ­

kę , której okładkę prezentujemy obok. 

W ramach podjętych przez Uczelnię, a dokładnie poprzez Bibliotekę Główną działań na rzecz 
pomocy dla Bibliotek akademickich poszkodowanych na skutek powodzi, Rada Biblioteczna wpro­
wadziła zmianę do swego regulaminu, na podstawie której studenci dotkniętych nieszczęściem ośrod­
ków mogą korzystać ze zbiorów naszej Biblioteki Głównej. Powiadomiona o tym fakcie Dyrekcja 
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Biblioteki Głównej Politechniki Opolskiej, reprezentowana przez kustosz dr inż. Elżbietę Czerwiń­
ską, wystosowała do mgr Joanny Grochowskiej, Dyrektor Biblioteki Głównej naszej WSP pismo na­
stępującej treści: 

Bardzo serdecznie dziękuję w imieniu studentów i pracowników Politechniki Opolskiej za 
umożliwienie korzystania z Waszych zbiorów poprzez wypożyczenia na zewnątrz. 

W dniu 22.10.1997 r. Rada Biblioteczna zaaprobowała rozszerzenie prawa korzystania 
z naszych zbiorów przez pracowników i studentów WSP w Częstochowie. Równocześnie wystąpiłam 
do J.M. Rektora Politechniki Opolskiej o zatwierdzenie odpowiednich zmian w "Regulaminie udo­
stępniania zbiorów bibliotecznych Biblioteki Głównej Politechniki Opolskiej. 

Z chwilą ich zatwierdzenia, bezzwłocznie powiadomimy Państwa o możliwości korzystania 
przez pracowników i studentów WSP w Częstochowie z wypożyczeń zbiorów Biblioteki Politechniki 
Opolskiej. 

W numer::e 2/97 nas::ego pisma pr::edstawili.śmy reporta::. o pos:::ukiwaniu przez adj. Krystynę 
Szweykowską domu swej matki we Lwowie. Po::nala wtedy staruszkę Polkę, która.jak może pamiętacie 

Państwo, ::achwycila Jąpięknąpols::c::y::ną. Nawią::ala s ię ::nąjomo,<-ć. Pani.Krystyna przekazała kilka 
książek, o które prosiła stars:::a Pani. D::i.ś pre::entujemy fragment listu z 26. VIl.97 r. - zarówno ze 
względu na treść, jak i po:::a:::dros::c::enia, a pr::ede ws::ystk-im naśladowania godną kaligrafię. 

W liście tym Pani Lid;a (' - taką pisownię ::achowuje w podpisie) przekazuje swojąprośbę. 
Szuka dwóch ksią::.ek ( jednej :: nich ::e w::głędu na nad::ieję odnalezienia w niej zapisków o ojcu, 
wysiedlonym w 1945 roku do URSR.): Lucjan Wulecki, Kościół .św. Antoniego we Lwowie, Wrocław -
Sudety 1996; Aleksander Junos::a Ołs::akowski, Gniew Boży, wyd. 1936-1938. Może ktoś ma te pozycje 
i zechciałby przekazać je nas:::ej Rodaczce? Bywą;ąprośby szczególne, wobec których warto nie być 
obojętnym. Je.W kto.ś mógłby spełnić w/a.śnie tę, pro.eony jest o kontakt z Redakcją. 
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Od wrześniowego spotkania redaktorów pism 
akademickich napływają do Redakcji Biuletyny 
z różnych ośrodków akademickich. Podtrzymano bo­
wiem ustalenia z lat ubiegłych co do wymiany pism 
między Redakcjami, których przedstawiciele spotkali 
się na dorocznym meetingu. Wprawdzie nasza Re­
dakcja nie dysponuje odrębnym pomieszczeniem, 
gdzie można by w skupieniu przejrzeć pisma, ale 
mimo to zachęcamy gorąco do lektury. Absolwenci 
innych szkół wyższych z pewnością są ciekawi, co 
aktualnie dzieje się w Uczelni, w której zdobywali 
dyplom. Mamy także pisma młodych Uczelni , 
o których istnieniu może nawet wielu Czytelników 
nie słyszało. Generalnie warto wiedzieć, co dzieje się 
w polskim świecie akademickim, jakie problemy do­
tykają inne Uczelnie i jak sobie z nimi radzą. Kole­
dzy Redaktorzy zamieszczają nie tylko infonnacje ze 
swego "podwórka", ale ciekawe wywiady, wypowie­
dzi, opinie. 

Tym razem nasz "przegląd prasy" kierujemy pod 
adresem głównie studentów. Wiele popularnych cza­
sopism i dzienników interesuje się problemami stu­
denckimi. Przede wszystkim naszym młodym Czy­
telnikom polecamy artykuły : 

· "Twój Styr' Nr JO (87) str. 89, Uwaga, Sza­
nowne Studentki! Zapowiedź: Alicja w krainie pie­
niądza. Podtytuł: Takie będą Rzeczypospolite, jakie 
ich młodzieży kredytowanie. Nagłówek: Legityma­
cja studencka otwiera wiele skarbców. Wybrane cy­
taty: "Warto inwestować w swoją wiedzę, poniewa::: 
da to pożytki nie tylko studiującemu, ale i jego pr:::y ­
szlym d:::ieciom, wnukom"; 

"Jest zjawiskiem charakterystycznym, ::.ew Pol­
sce to właśnie kobiety klecą budżety gospodarstw 
domowych , osobiście korzystają z usług banków 
i innych instytucji finansowych. Im lepie; wykształ­

cone, tym bardziej są oblatane w tajnikach krainy 
pieniądza, tym .sprawniej tr:::ymają kas ę ". 

A więc, nasze Alicje, przeczytajcie i dowiedzcie 
się , jak dojść do czarownej krainy pieniądza! 

· "Pani" Nr 11 (86), str. 89-99, Rzeczpospolita 
studentów, czyli przewodnik dla snobów, kujonów 
i nowicjuszy. Zapowiedź : Bycie studentem nobili­
tuje. O indeksy młodzież walczy dziś równie zacie­
kle, jak kandydaci na posłów i senatorów o miejsca 
w parlamencie. Tytuły artykułów "Wyścig szczu­
rów", "Żaki i Jagiellonka", "Wielki student w Wiei-
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kiej Polsce", "Wiwat Akademia". Wybrany cytat: 
"Cara:: więcej młodych ludzi chce studiować, bo wy­
ks:::talcenie się opłaci. Ukończenie studiów to klucz 
do stabilnego :::atrudnienia, kariery zawodowej i lep­
s:::ych :::arobków ": "Jak twierdzą studenci, na SGH 
trwa nieustający "rat race " - wy.ś:cig szczurów. To 
ciągły doping do rywalizacji. Im lepsze oceny zdo­
będzies::: na egzaminach, tym większe masz szanse do­
stania się do rozchwytywanych wykładowców ". 

Nasza Młodzieży, nie wstydźcie się stanąć do 
"wyścigu szczurów". Żle jest, jak ambicje jednostek 
gaszone są zawistną "ksywką" - kujon. Bądźcie 

"szczurami", w tym pozytywnym dla tego gatunku 
obszarze zachowa.ii. 

· "Cosmopolitan" Nr 7, str. 90-91 , Podróże 

kobiet myślących. Mowa tu o stypendiach zagra.ilicz­
nych, możliwościach ich pozyska.11ia i doświadcze­
niach czterech bohaterek reportażu. "Anna, Katarzy­
na, Magda i Ola sąjak najbardziej z tego świata. Tyle 
że dobrze wiedzą, czego od świata oczekiwać. I 1lie 
boją się korzystać z tego, co ma on do zaoferowa.ilia". 
"Wbrew powszechnemu mniema.11iu na stypendia 
zagra.iliczne 11ie wyjeżdżają prymusi. Od ka.11dydata 
wymaga się oczywiście bardzo dobrej znajomości 

języka obcego i wysokiej średlliej ocen ze sh1diów, 
ale nie musi to być najlepszy shtdent roku czy naj ­
lepszy pracownik w firmie . [ ... ] Członkowie konlisj i 
stypendialnej znają się na ludziach. Potrafią oce11ić, 

co kryje się pod pewnością siebie, mmejąprzebić się 

przez mur, jakim otaczają się ludzie spokoj11i i mało­

mówni. Szukają osób, które maja odwagę podejmo­
wać decyzje, 11ie boją się trud11ych zada.ii. Wyła.11iają 

spośród setek ka.11dydatów tych, co do których są pew­
ni, że kiedy im się stworzy sza.11se na pogłębienie wie­
dzy, zrodzą się w 11ich prawdziwe pasje". 

Interesujący artykuł k011czy się odpowiedzią na 
pytanie: "Chcesz wyjechać na stypendimn zagra.ilicz­
ne? - i tu szpalta wypeh1iona da.11ymi o instyh1cjach, 
które mogą w tym pomóc. Można więc kupić listo­
padowy muner pisma "Cosmopolitan", by dowie­
dzieć się o nich; można odwiedzić Dział Nauki, który 
gromadzi wszystkie pozyska.11e infonnacje o ofertach 
stypendialnych; można odwiedzić Bibliotekę Głów­

ną, by z jednego z tomów Infom1atora Nauki Polskiej 
dowiedzieć się prawie wszystkiego o instytucj ach 
wspierających ruch naukowy; można - i należy - śle­

dzić ogłoszenia na Wydziałach, bowiem wszystkie in­
formacje o ofe1iach stypendialnych, seminariach za­
gra.11icznych etc. przekazuje Dział Nauki do pp. Dzie­
ka.11ów z prośbą o ich rozpowszechnie1lie. 



Dzisiaj i my chcemy pomóc "wyjść na świat" 
i publikujemy anons o konferencji, która może zain­
teresować i pracowników, i studentów Uczelni. 

Bliższe infonnacje - w Dziale Nauki i u pp. Dzie­
kanów Wydziałów. 

• "Polityka" Nr 43 (2112), Totolotek uniwersy­
tecki. W zapowiedzi czytamy: "Raport NIK o degra­
dacji wy~szych uc:::elni (Polityka -Il) wywoła/ ogrom­
ne zainteresowanie c:::ytelników. Pytclją Państwo: co 
dalej? C:::y musimy god:::ić się na pr:::eobra~enie świą­
tyń wied:::y w targowiska dyplomów? Kto postawi 
tamę lawinowej komercjali:::acji studiów w uc:::elniach 
państwowych? C:::y branie pienięd:::y :::a niepełnowar­
tościowe usługi edukacyjne nie Jest :::wyc:::a;nym pr:::e­
stępstwem, które powinno być frigane,jak ka~de inne 
wylud:::enie? - na wiele postawionych pyta11 autorka 
aJiykuh1 Ewa Nowakowska "nie spodziewa się ani 
szybkich odpowiedzi, ani w oczekiwanym tonie roz­
liczenia tych, którzy zbłądzili na manowce łatwych 
zysków za pozorO\~aJlie kształcenia". 

· "Rzeczpospolita" Nr 267(4824), Studenci 
będą zbierać podpisy posłów . "W najbliższy ponie­
działek (24 listopada - przyp. Redakcji , cytat za ga­
zetą z 17 .11. 97) przedstawiciele Parlamentu Studen­
tów RP i organizacji studenckich będą rozmawiać 
z ministrem edukacji Mirosławem HaJ1dke o pożycz­
kach dla studentów. Liczą na to, że projekt uzyska 
poparcie ministra, a wtedy zaczną zbierać podpisy 
wśród posłów, by ustawa o pai1stwowy111 frn1duszu 
pożyczkowym dla studentów jak najszybciej trafiła 
do parlamentu". 

• "Gazeta Wyborcza" Nr 44 (128) z 3.11.1997 
w 3.1·tykule "PolowaJ1ie na żaka" promuje ofertę, jaką 
przygotowały cztery finny, których przedstaw_iciele 
w listopadzie wzięli udział w panelu dyskusyJnym, 
prowadzonym w siedmiu ośrodkach akademickich 
przez Macieja Orłosia. Po hasłem paJ1elu : "Co Ja tu 
robię" odpowiadali na pytania studentów. A o co 
pytali studenci można dowiedzi eć się z "Ga:::ety Wy­
borczej" m 45 (129) z 10.11.1997. 

• "Rzeczpospolita" Nr 265 (4822) z dnia 
14.11.1997 r., Znu3.11y powinny być śmielsze. "Mi­
nister Edukacji Mirosław HaJ1dke podczas pie1wsze­
go spotkailia z Radą Główną Szkolnictwa Wyższego 
oce11ił, że projekt znliai1 w ustawodawstwie przygo­
tow3.11y pod kiernnkiem prof. Jerzego Osiowskiego 
w tak zw3.11ej żółtej książeczce zawiera dobre pomy­
sły, ale "strasznie bojaźliwe" i "jakby w pół kroku". 
Minister zadeklarował, iż nie chciałby przedh1żać 
dyskusji nad niezbędnymi znlianaini legislacyjnymi 

w szkolnictwie wyższym w niesko11czoność - dlate­
go planuje, że dyskusja nad "żółtą książeczką" po­
winna zak011czyć się przed wakacjaJni, tak by jesie­
nią nowy projekt ustawy o szkolnictwie wyższym był 
gotowy do przedstawie1lia na forum rządu". 

· "Rzeczpospolita" Nr 259 (4816) z d11ia 6 li­
stopada, Wędrujący wykładowca." Mianowanie 
w jednej uczelni nie przeszkadza naukowcowi podej­
mować pracę w innej lub nawet kilku. Nawet 11ie za­
wsze infonnuje on o tym swojego rektora. Jak poda­
je NIK - np. w Akademii Ekononlicznej w Poznmliu 
w ko11cu ubiegłego roku co trzeci nauczyciel był za­
trudniony w innych szkołach wyższych, instytucjach 
i firmach, m.in. 1liektórzy z kierow11ików katedr Aka­
demii w innych uczehliach pehlili fimkcje: rektorów 
(2), kierowników katedr (3), zakładów (1), a dzieka­
ni i prodziekaJli - a więc osoby odpowiedziah1e tak­
że za fonkcjonowmlie wydziałów w macierzystych 
uczelniach - w iJmych podejmowali zatrudnie11ie na 
stanowiskach profesorów i kierow11ików katedr. - To 
dla nas 1liepokojące zjawisko - mówi Józef Lepiech, 
dyrektor Departai11enh1 Szkoh1ictwa Wyższego MEN 
- bo, czy człowiek, który ma kilka miejsc pracy, jest 
rzeczywiście wydajny? 



Pani Violetta Jaros z Instytutu Filologii 
Polskiej obroniła w Uniwersytecie Opolskim 
pracę doktorską. Tematem dysertacji były "Prze­
zwiska ludowe mieszkańców dawnego powiatu 
częstochowskiego" . Promotorem pracy był prof. 
dr hab . F. Pluta, a recenzowali ją prof. dr hab . 
M. Lesz-Duk i prof. dr hab. S. Sochacka. Pani 
Doktor gratulujemy, życzymy dalszych awan­
sów naukowych, a Wydziałowemu korespon­
dentowi p. Annie Gawrońskiej-Wypych dzięku­
jemy za informację. Może za Jej przykładem 
pójdą inni korespondenci i zechcą częściej dzie­
lić się z Redakcją wiadomościami o sukcesach 
pracowników Wydziału? Chcielibyśmy na sta­
łe wprowadzić rybrykę o awansach naukowych 
naszych pracowników. 
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Zako1'1.czmy ten blok lżejszą, a miłą wiado­
mością. Warto wiedzieć, że Kopciuszka w muzycz­
nej baśni Ireny Prnsickiej, wystawianej przez Teatr 
im. A Mickiewicza w reżyserii Karola Stępkowskie­

go (premiera 15 listopada), zagrała studentka czę­

stochowskiej WSP Alina Kowalik. O wydarzeniu tym 
dowiedzieliśmy się z lokalnej prasy (Gazeta Wybor­
cza Dodatek Gazeta w Częstochowie z dnia 15-16 , 
i 17 listopada). Naszemu "Kopciuszkowi" życzymy 
równie gorących braw dziecięcej widowni, jak 
i aplauzów wykładowców przy zdobywaniu wpisów 
do indeksu. 

JESIENNE WSPOMNIENIE 

Dzwony dzwoniły cicho wkoło 
skrzeczały szpaki 
W gorącą noc środka jesieni 
dałeś garść jabłek w bezwstydnej czerwieni 
skusiłeś mnie 

Anna Pietrzyk 
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Zarządzenie wewnętrzne RO210/29/97 Rektora Wyi.szej Szkoły Pe,lagogicznej w Częstochowie 
z dnia 26.09.1997r. 

w sprawie opłat za miejsce w domu studenta i odpłatności za obiady w stołówce studenckiej WSP. 

Na podstawie ari.49 ust2 ustawy z dnia 12.09.1990 r. o szkolnictwie wyż.5zym 
(Dz.U. Nr 65 poz. 385) zarządzam co następuje: 

§1 
Ustalam opłatę wnoszoną przez studenta za m-c październik, listopad, grudzień 1997r. oraz styczeń, luty 
1998r. w wysokości: 

Dom studenta Nr 6 "Skrzat" 1 miejsce 85 zł 
Studentom pobierającym stypendia w wysokości równej i wyi.szej niż oplata z<i miejsce w DS -
ww. koszty potrącane są ze stypendiów. 

§2 
Odpłatność studenta za korzystanie z wyżywienia w stoMwce studenckiej (obiady) równa jest kosztowi surowca 
zużytemu do jego wyprodukowania i wynosi 3 zł 

§3 
Odpłatność dla studenta za obiady nieabonamentowane ljednorazowe) wynosi 6 zł 

§4 
Traci moc Zarządzenie Wewnętrzne R0210/14 /9 7 Rektora WSP w Częstochowie z dnia 15. 04. 199 7r. w sprawie 
opłat za miejsce w domu studenta i odpłatności za obiady w stołówce studenckiej WSP. 

§5 
Zarządzenie wchodzi w życie z dniem 01.10.1997r. 

Rektor 
prof dr hab. Ryszard Szwed 

Zarządzenie wewnętrzne Nr RO 210/38/97 Rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Częstochowie 
z dnia 24. 10. 1997 roku 

w sprawie: ustalenia wysokości narzutów na Fundusz Pomocy Materialnej dla studentów w części dotyczącej 
prow(l(lzenia domów i stołówek studenckich. 

Na podstawie art.49 ust.2 ustawy z dnia 12.09.1990 r. o szkolnictwie wyż.5zym (Dz.U. Nr 65 poz.385) 
zarządzam: 

§1 
W 1997 roku będą obowiązywały następujące narzuty: 
- na prowadzenie Domu Studenckiego - 20%; 
- na prowadzenie Stołówki Studenckiej - 20%; 
Narzut kosztów ogólnych za 1996 r. wyniósł 28,5%. 

§2 
Zarządzenie wchodzi w życie z dniem podpisania, z mocą od 1 stycznia 1997 roku. 

Rektor 
prof dr hab. Ryszard Szwed 

Zarządzenie wewnętrzne R 0210/39/9 7 Rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej 
w Częstochowie z dnia 30.10.1997 roku 

w sprawie odpłatności studentów za powtarzanie przedmiotu lub roku studiów. 

Na podstawie art49 ust2 ustawy z dnia 12.09.1990 r. o szkolnictwie wyż.5zym (Dz.U. Nr 65 poz.385) oraz 
zgodnie z§ 14 ust6 pkt2 i§ 16 ust8 Regulaminu Studiów WSP w Częl·tochowie (Zarządzenie wewnętrzne 
Rektora R 0210/3/95 z dnia 25.04.1995 r.) zarzą,lwm: · 
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§1 
Ustalam stawki godzinne odpłatności za zajęcia dydaktyczne dla studentów studiów dziennych i zaocznych, 
powtarzających przedmiot lub rok studiów w roku akademickim 1997/98 w wysokości: 
-,w Wydziale Matematyczno-Przyrodniczym - 2 zł/godz. 
- na Wydziale Pedagogicznym - 1, 7 zł/godz. 

- na Wydziale Filologiczno-Historycznym - 1,6 zł/godz. 
- na Wydziale Wychowania Artystycznego: 

dla kierunku Wychowanie Plastyczne 
dla kierunku Wychowanie Muzyczne 

- 2 zł/godz. 
- 2 zł/godz. za zajęcia grup. 
oraz 6 zł/godz. za zajęcia indywidualne. 

§ 2 
Traci moc zarządzenie wewnętrzne R 0210/32/92 Rektora Wyi.szej Szkoły Pedagogicznej w Częstochowie 
z dnia 18.11.1992 r. 

§3 
Zarządzenie wchodzi w życie z dniem podpisania z mocą od 1.10.1997 roku. 

Rektor 
pro.f. dr hab. Ryszard Szwed 

Zarządzenie wewnętrzne R 0210/39/97 Rektora Wyi.szej Szkoły Pedagogicznej 
w Częstochowie z dnia 30.10.1997 roku 

w sprawie odpłatności studentów za powtarzanie przedmiotu lub roku studiów. 

Na podstawie art.49 ust.2 ustawy z dnia 12.09.1990 r. o szkolnictwie wyi.szym (Dz. U. Nr 65 poz.385) oraz 
zgodnie z§ 14 ust6 pkt.2 i§ 16 ust.8 Regulaminu Studiów WSP w Częstochowie (Zarządzenie wewnętrzne 
Rektora R 0210/3/95 z dnia 25.04.1995 r.) zarządzam: 

§1 
Ustalam stawki godzinne odpłatności za zajęcia dydaktyczne dla studentów studiów dziennych i zaocznych, 
powtarzających przedmiot lub rok studiów w roku akademickim 1997/98 w wysokości: 
- na Wydziale Matematyczno-Przyrodniczym - 2 zł/godz. 
- na Wydziale Pedagogicznym - 1, 7 zł/godz. 
- na Wydziale Filologiczno-Hist01ycznym - 1,6 zł/godz. 

- Jut Wydziale Wychowania Artystycznego: 
- 2 zł/godz. dla kierunku Uychowanie Plastyczne 

dla kierunku Wychowanie Muzyczne - 2 zł/godz. za zajęcia grup. 
oraz 6 zł/godz. za ząięcia indywidualne. 
§2 

Traci moc zarządzenie wewnętrzne R 0210/32/92 Rektora Wyi.szej Szkoły Pedagogicznej w Częstochowie 
z dnia 18.11.1992 r. 

§3 
Zarządzenie wchodzi w życie z dniem podpisania z mocą od 1.10.1997 roku. 

Rektor 
pro_{. dr hab. Ryszard Szwed 

Zarządzenie wewnętrzne R 0210/40/97 Rektora WJ;i.szej Szkoły Pedagogicznej w Częstochowie 
z dnia 30.10.1997 roku 

w sprawie powołania kierowników zespołów dydaktycznych w Studium Praktycznej Nauki Języków Obcych. 

Na podstawie art.49 ust.2 ustawy z dnia 12.09.1990 r. o szkolnictwie »yższym (Dz. U. nr 65 poz.385) zgodnie 
z§ 66 ust. 5 Statutu Uczelni, zarządzam co następuje: 

§1 
Na wniosek Rady Studium Praktycznej Nauki Języków obcych uchwalony w dniu 25.09.1997 r. powołuję 
kierowników zespołów dydaktycznych w osobach: 
- mgr Alicja Bmikowska - zespól dydaktyczny języka angielskiego; 

40 



- mgr Małgorzata Kukułka - zespól dydaktyczny języka francuskiego i języka rosyjskiego; 
- mgr Mariusz Szyma - zespól dydaktyczny języka niemieckiego. 

§2 
Zarządzenie wchodzi w życie z dniem podpisania z mocą od 01.10.1997 r. 

Rektor 
prof dr hab. Ryszard Szwed 

Aneks 
z dnia 30.10.1997 r. do Zarządzenia wewnętrznego R 0210/6/91 Rektora Wyi.szej Szkoły Pedagogicznej 

w Częstochowie z dnia 25.02.1991 r. 
w sprawie przyznawania i ustalania wysokości świadczeń pomocy materialnej dla studentów studiów dziennych. 

W "Regulaminie przyznawania i ustalania wysokości świadczeń pomocy materialnej dla studentów studiów 
dziennych WSP w Częstochowie" stanowiącym załącznik do ww. zarządzenia wprowadzam następujące zmiany: 

§I 
W§ 4 nowe brzmienie otrzymuje ust 5: 
"5. Decy:r,ię o podziale procentowym przyznanych środków na pomoc materialną w zakresie: 
li stypendium za wyniki w nauce, stypendium Ministra; 
2/ stypendium socjalne, zapomogi; 
podejmuje Dziekan w porozumieniu z Wydziałową Komb:ią do spraw socjalnych. 

§2 
W§ 6 nowe brzmienie otrzymuje ust.3: 
"3. Wysokość stypendium za wyniki w nauce okrdla Dziekan w ramach posiadanych środków oraz w zależno­
ści od uzyskanych wyników w nauce: 
114,0 - 4,1 
2/ 4,11 - 4,2 
3/ 4,21 - 4,3 
4/ 4,31 - 4,4 
514,41 - 4,5 

§3 

6/ 4,51- 4,6 
7/ 4,61 - 4,7 
8/ 4, 71 - 4,8 
9/ 4,81 - 4,9 
IO/ 4,91 - 5,0 

Aneks wchodzi w życie z dniem podpisania z mocą od 1.10.1997 roku. 

Rektor 
prof. dr hab. Ryszard Szwed 

Aneks 
z dnia 30.10.1997 mku do Zarządzenia wewnętrznego R 0210/15/95 Rektora Wyższej Szskoly Pedagogicznej 

w Częstochowie w sprawie struktury organizacyjnej WSP w Częstochowie. 

W strukturze organizacyjnej WSP w Czestochowie określonej w załączniku Nr I do ww. zarządzenid wprowa­
dzam nastepujące zmiany: 

§1 
Likwiduję jednostką administracyjną Warsztat Techniczny , tworząc w to miejsce Samodzielne Stanowisko 
ds. Technicznych. 

§2 
Zakres czynności Samodzielnego Stanowiska ds. Technicznych określa załącznik nr I do niniejszego aneksu. 

§3 
W zakresie określonym przez§ .li§ 2 niniejszego aneksu traci moc aneks z dnia 16.10.1993 r. do zarządzenia 
R 0210/6/93 Rektora WSP w Częstochowie z dnia 20.01.1993 r. w sprawie Regulaminu Organizacyjnego 
Administracji. 
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§4 
Zobowiązuję Samodzielnego Referenta ds. organizacji i zarządzania do naniesienia powyższych zmian w struk­
turze i schemacie organizacyjnym Uczelni oraz w Regulaminie Org"nizacyjnymAdministracji. 

§5 
Aneks wchodzi w życie z dniem podpisani" z mocą od 1 października 199 7 roku. 

Rektor 
prof. tir !tab. Ryszard Szwed 

Ponadto ukazały się następujące dokumenty: 
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Zarządzenie wewnętrzne R-0210/30/97 Rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Częstochowie z dnia 
19.10.1997 roku w sprawie odpłatności za zajęcia dydaktyczne dla studentów Podyplomowego Studium 
Wychowania Fizycznego; 

Zarządzenie wewnętrzne R-0210/31/97 Rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Częstochowie z dnia 
19.10.1997 roku w sprawie wynagradzania nauczycieli akademickich za godziny realizowane w Pody­
plomowym Studium Wychowania Fizycznego; 

Zarządzenie wewnętrzne R-0210/32/97 Rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Częstochowie z dnia 
23.10.1997 roku w sprawie odpłatności za zajęcia dydaktyczne na studiach podyplomowych z matema­
tyki; 

Zarządzenie wewnętrzne R-0210/33/97 Rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Częstochowie z dnia 
23.10.1997 roku w sprawie wynagradzania nauczycieli akademickich za godziny realizowane na stu­
diach podyplomowych z matematyki; 

Zarządzenie wewnętrzne R-0210/34/97 Rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Częstochowie z dnia 
23.10.1997 roku w sprawie odpłatności za zajęcia dydaktyczne w Podyplomowym Studium Terapii 
Patologii Zachowań; 

Zarządzenie wewnętrzne R-0210/35/97 Rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Częstochowie z dnia 
23.10.1997 roku w sprawie wynagradzania nauczycieli akademickich za godziny realizowane w Pody­
plomowym Studium Terapii Patologii Zachowań; 
Zarządzenie wewnętrzne R-0210/36/97 Rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Częstochowie z dnia 
19.10.1997 roku w sprawie odpłatności za za.jęcia dydaktyczne na studiach podyplomowych z Pedago­
giki Specjalnej (Oligofrenopedagogika); 

Zarządzenie wewnętrzne R-0210/37/97 Rektora Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Częstochowie z dnia 
23.10.1997 roku w sprawie wynagradzania nauczycieli akademickich za godziny realizowane na stu­
diach podyplomowych z Pedagogiki Specjalnej (Oligofrenopedagogika); 

Aneks z dnia 30.10.1997 r. do Zarządzenia wewnętrznego R 0210/1/95 Rektora Wyższej Szkóły Pedago­
gicznej w sprawie powołania Komisji ds. kontroli prawidłowości wykorzystania zwolnień lekarskich 
od pracy. 
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